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D ru g a  w tym roku w ycieczka  
chłopów polskich wy jechała do ZSRR

(f) 10 bm. w yjechała do Z w ią 
zku Radzieckiego, druga w  br. 
191-osobowa wycieczka chło
pów  — gospodarzy in d yw id u a l
nych i  członków spółdzielni p ro 
dukcyjnych, aby zapoznać się 
z pracą i osiągnięciami ko łcho
zów i  sowchozów, zobaczyć ja k  
p racu ją  M TS -y, ro ln icze stacje 
doświadczalne oraz zwiedzić 
K ra j Rad.
■ Na dworcu żegnali odjeżdża

jących chłopów — m in is te r R ol
n ic tw a D ąb-K ocio ł, w icem in i
strow ie RolnictwTa —  Rzendow- 
ski, Domagała, K u h l i  Czaja, 
przedstaw icie le K C  PZPR — 
Pszczólkowski i  K lecha, sekre
tarz generalny ZSCh — Jaw or
ski.

P rzy pożegnaniu odjeżdżają- 
cych obecny b y ł rów nież I I  se
kre ta rz  Ambasady ZSRR w 
W arszawie — A. P. Jerm iłow .

Chłopi z woj. warszawskiego 
zwiedzili spółdzielnie produkcyjne 

w województwie bydgoskim
(f) W  ciągu trzech dn i ok. 500 

chłopów z woj. warszawskiego 
uczestników' wycieczki, zorgan i
zowanej przez ZSCh, było w  24 
spółdzielniach, p rodukcy jnych  i 
zw iedziło  8 dużych zakładów 
przemysłowych w o j. bydgoskie
go. Chłop i dokładnie oglądali 
gospodarstwa spółdzielcze, w y  - 
p y ty w a li o każdy szczegół i 
s tw ie rdz ili, że spółdzielcy żyją 
lep ie j niż gospodarze in d y w id u 
a ln i i że zespołowa praca, w spól
ne. vwanie trudności p rzy- 
ś r ■ wzrost dobrobytu i 
k. ieugięio i.

■jzieckieg» -------------

Ch łop i m ie li możność oglądać 
jasne, dostatnio urządzone m ie
szkania członków spółdzielń o- 
raz zorganizowaną opiekę nad 
dziećmi. M ie li oni rów nież mo
żność przekonać się o w ie lce po
żytecznej pracy w  po lu maszyn, 
k tó re  w ykonu ją  spółdzielcom 
najcięższą pracę. Duże zaintere
sowanie w'śród wycieczkow iczów 
wzbudzały hodowle rasowych 
k ró w  czarno -  b ia łych niz innych, 
hodowle trzody chlewnej, sady 
i ogrody.

Coraz więcej grup kośnych
przystępuje do sprzętu siana 
w województwach zachodnich

<f) W  całym  k ra ju  trw a  kam  
pania sianokosów. Najwcześniej 
sprzęt siana rozpoczęto w  w o
jewództwach: poznańskim, byd 
goskim , w roc ław sk im  i  opol
skim . Koszenie łą k  zaczęto ró w - 
nież w  n iektó rych  powiatach po
zostałych województw .

W  w o j. opolskim  najw iększe 
dotychczas obsżary łą k  w y k o 
szono w  pow iatach: n iem od liń 
skim , p ru dn ick im  i  opolskim.

P ie rw s i w  w oj. k rakow sk im  
sianokosy rozpoczęli na łąkach 
nadw iślańskich, ch łop i z po
w ia tów : Dąbrowa Tarnowska, 
Bochnia i Brzesko, a sprzęt ko 
n iczyny trw a  ju ż  praw ie we 
wszystkich powiatach.

W edług m eldunków , nadcho
dzących Ti różnych stron k ra ju , 
w  ty m  roku  we w szystkich w o 
jewództwach, odczuwających 
b ra k  siana, chłop i organizują 
znacznie w ięcej g rup kośnych, 
n iż w  roku  ub iegłym . G rupy te 
w yjeżdża ją do w o jew ództw  za
chodnich, gdzie mogą zaopa
trzyć  się na bardzo korzystnych 
w arunkach, w  dostateczną ilość 
wysokowartościowego siana. Do 
5 bm. w  całym  k ra ju  powstało 
ponad 440 tak ich  grup, z k tó 

rych 70 udało się ju ż  na siano
kosy.

Liczne grupy kośne p rzybyw a
ją  n iem al codziennie do woj. 
szczecińskiego. Do 8 bm. p rzy
jechało tu  już  1.080 chłopów, 
przeważnie z wojew ództw a łódz
kiego i  kieleckiego. W  drodze 
są dalsze grupy, m. in . 4 grupy 
liczące 200 osób z pow. Busko i 
Końskie.

Członkowie p rzyby łych  grup 
w y k o s ili dotychczas ok. 1000 ha 
łąk.

P rzyb y li w  grupach kośnych 
chłop i otaczani są opieką przez, 
gm inne rady narodowe i  m ie j
scowych chłopów, k tó rzy  zapew
n ia ją  zakwaterowanie dla ludzi 
oraz pomieszczenie dla in w en 
tarza żywego i  m artwego. Na 
stacjach ko le jow ych skąd ch ło
p i ładować będą ukoszone sia
no, przygotowano prasy, a spół
dzielczość samopomocowa za
pew n iła  chłopom żywność i  po
trzebne do koszenia narzędzia.

Poza grupam i kośnym i, w  da l
szym ciągu p rzybyw a ją  do w o j. 
szczecińskiego delegacje, k tó re  
oglądają łą k i i  rezerw ują je  dla 
chłopów swych w ojew ództw .

N arada w  CRZZ
w  sp raw ie  o ch ro n y  p ra cy

(i) Dnia 10 bm. odbyła się w  
CRZZ narada przedstaw icie li 
zarządów głównych branżowych 
zw iązków  zawodowych i  ORZZ 
poświęcona om ówieniu do tych
czasowych osiągnięć ogniw  
zw iązkow ych w  dziedzinie o- 
chrony pracy oraz usta leniu 
w ytycznych dalszej działalności.

D yskusja jaka  toczyła się na 
naradzie wykazała, że zw iązki 
zawodowe osiągnęły w  roku  u - 
b ieg łym  poważne rezu lta ty  w 
u a k tyw n ian iu  społecznej in 
spekcji pracy oraz w  rozw ijan iu  
sieci placówek dydaktycznych 
m ających za zadanie popu la ry 
zację wśród załóg robotniczych 
zagadnień BHP. M. in . na 641 
kursach przeszkolono ponad 
14,5 tys. zakładowych, oddzia
łow ych i  grupowych społecz
nych inspektorów  pracy oraz 
zorganizowano k ilk a  nowych 
gabinetów dydaktycznych zapo
znających robo tn ików  z podsta
w o w ym i zasadami ochrony p ra 
cy.

W  trosce o dalszą poprawę 
w arunków  pracy zebrani na na
radzie postanow ili, że w  celu 
odpowiedniego w ykorzystan ia  
w ie lk ich  sum łożonych przez 
Państwo na bezpieczeństwo i  h i

gienę pracy, rady zakładowe 
w in n y  nawiązać ścisłą w spó ł
pracę z adm in is trac jam i gospo
darczym i zakładów dop ilnow u
jąc racjonalnego i  pełnego zu
życia funduszów. Postanowiono 
również w ie le  uw ag i poświęcać 
dalszemu rozw ija n iu  współza
w odn ictw a o podniesienie po
ziomu bezpieczeństwa i  h ig ieny 
pracy i  objęcia n im  ja k  n a j
większej ilości zakładów prze
m ysłowych i  usługowych.

Uczestnicy narady w z ię li u - 
dział w  o tw arc iu  nowego, fa 
brycznego gabinetu ochrony 
pracy przy W arszawskich Za
kładach Przem ysłu Sp iry tuso
wego.

W  gabinecie tym  przeznaczo
nym  przede w szystkim  na za
poznawanie now oprzy ję tych ro 
bo tn ików  z podstaw owym i za
sadami ochrony pracy, umiesz
czono m. in , w zory ubrań o- 
chronnych i  zabezpieczeń osobi
stych, narzędzia i  maszyny ty 
powe dla danego zakładu oraz 
objaśnienie wskazujące n a jw ła 
ściwsze m etody ich użycia. W  
gabinecie m ieści się również b i
blioteczka fachowa zaopatrzona 
w  liczne w ydaw n ic tw a polskie 
i  radzieckie.

Delegaci niemieccy na konferencję 
przeciwko reinilitaryzacji Niemiec 

zachodnich zwiedzili Warszawę
(f) Dn ia 10 bm. delegaci n ie

m ieccy na Ogólnopolską K o n 
ferencję  Obrońców P oko ju prze
ciw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich zw iedz ili warszaw
skie osiedla m ieszkaniowe: 
M DM , M uranów , Żo libo rz oraz 
tereny dawnego Getta.

W  godzinach popołudniowych 
w  siedzibie Zarządu Głównego 
L ig i K ob ie t odbyło się spotka
nie delegatek niem ieckiego ru 
chu obrońców poko ju  z przed
s taw ic ie lkam i Zarządu G łów ne
go i ak tyw is tka m i L ig i Kobiet. 
W  czasie serdecznej i  p rzy ja 
znej rozm owy kob ie ty  n iem ie
ckie i  po lskie podz ie liły  się 
sw ym i doświadczeniam i w  p ra 
cy społecznej.

Członkowie delegacji n iem ie
ck ie j, wśród k tó re j zna jdu je  się 
in żyn ie r a rch ite k t A n ton  Ger
ber, jeden z budowniczych A le i 
S ta lina w  B erlin ie , podejm owa
n i b y li rów nież przez przedsta
w ic ie li Stowarzyszenia A rc h i
tek tów  RP. W  czasie rozmów 
goście niem ieccy w yraża li w ie l
k i  podziw  dla naszego budow 
n ic tw a  i osiągnięć socjalnych. 
W ie lokro tn ie  podkreśla li oni ka 
tas tro fa lna  sytuację m ieszkanio

wą w  strefach zachodnich N ie
miec, gdzie budu je  się g łów nie 
bank i i koszary. M ó w ili też o 
drożyźnie loka low e j, k tó ra  spra
wia, że kom orne pochłania 50 
proc. zarobków robotn ika. Spot
kan ie up łynę ło  w  nadzwyczaj 
serdecznej atmosferze.

Z  pobytu delegacji 
Tow arzystw a P rzy ja źn i 

B ryty jsko -P o ls irie j
(f) W  dn iu  9 bm. p rzyby ła  na 

Pomorze wycieczka T ow arzy
stwa P rzy ja źn i B ry ty js k o -P o l-  
skie j.

W  pierwszym  dn iu  swego po
by tu  na Pomorzu goście b ry ty j
scy zw iedzili Ciechocinek, in te 
resując się żywo urządzeniam i 
zd ro jow ym i i  ochroną zdrow ia 
w  Polsce Ludowej.

W  Bydgoszczy delegacja zw ie
dziła m. in . tzw. „osiedle leśne“ , 
jedno z trzech budu jących się 
w  sto licy wojew ództw a bydgo
skiego osiedli robotniczych.

W  rozmowach z budowniczy
m i i m ieszkańcami osiedla człon
kow ie  delegacji w y ra ża li swój 
podziw  d la  wspaniałego tempa 
rozw oju  P o lsk i Ludow ej.
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Warszawie rozpoczęły się
wybory delegatów 

na Zlot Młodych Przodowników
W toku przygotowań przedzlolowych rosną szeregi Z\!P

(f) W W arszawie rozpoczęły 
się już  w ybory  delegatów na 
Z lo t M łodych P rzodow ników  — 
budowniczych Polski Ludowej. 
M łodzi robotnicy, studenci, ucz
n iow ie i pracow nicy um ysłow i 
w yb ie ra ją  spośród siebie tych, 
którzy poprzez realizację zobo
wiązań zlotowych, lepsze osiąg
nięcia w  nauce, ak tyw ną pracę 
społeczną i koleżeńskość zasłu
ży li na zaszczytne wyróżnienie 
--«praw o uczestniczenia w  w ie l
k im  lipcow ym  święcie m łodzie
ży polskiej.

Jedno z pierwszych zebrań 
wyborczych odbyło się w  żeń- 

| skie j szkole ogólnokształcącej 
przy ul. W oronicza 8.

Zebrane uczennice wysłucha
ły  słów przewodniczącej Zarzą
du Szkolnego ZM P, która  mó
w iła  o Z locie i jego w ie lk im  
znaczeniu w  życiu całej m ło 
dzieży. Następnie przystąpiono 
do w yboru delegatów.

Jedną z delegatek na Z lot, 
wśród bu rz liw ych  oklasków, 
w ybrano m aturzystkę Henrykę 
.Sergiej.

H enryka Sergiej to doskona
ła uczennica. Na je j m aturze 
są same p ią tk i. W  ciągu roku 
szkolnego w ie le  pomagała słab
szym koleżankom. Pomimo te
go znajdowała czas na pracę 
społeczną.

Szkołę z u licy  W oronicza na 
i Zlocie M łodych P rzodowników 
reprezentować będzie również

m. in. Kazim iera M icha lak z 
klasy V i l la .  Nie należy ona do 
ZM P. Na zaszczytne w yróżnie
nie zasłużyła ona czynnym u- 
działem w  życiu klasy i pomo
cą w  nauce koleżankom. Na Z lo t 
pojedzie rów nież w ie lokro tna 
przodownica nauki A lin a  S krzy
pczak z k lasy IX  oraz H a lina  K o 
m arska z te j samej k lasj', k tó 
ra pomimo dwumiesięcznej cho
roby odrob iła zaległości, stając 
się przodownicą nauki.

*
Coraz więcej m łodych robot

n ików , chłopów i uczniów, k tó 
rzy uczestnicząc we współza
w odn ictw ie  przedzłotowym  co
raz lep ie j poznają cele oraz za
dania ZM P i  zgłaszają chęć 
wstąp ienia w  jego szeregi.

W  samym ty lk o  woj. ka tow ic 
k im  p rzy ję to  do ZM P w  m aju 
br. 2.650 nowych członków, w  
tym  1.385 m łodzieży robotniczej. 
Świadczy to o tym , że organ i
zacje Z M P  um ia ły  nawiązać ści
słą współpracę z młodzieżą nie- 
zorganizowaną i porwać ją  do 
szlachetnego współzawodnictwa 
w  pracy dla ludow ej ojczyzny.

W  czasie kam panii przedzlo- 
towej powstają nowe ko ła  ZM P, 
a zwłaszcza tam, gdzie młodzież 
niezorganizowana dla  lepszego 
włączenia się do prac przedzlo- 
towych u tw orzy ła  — pod k ie 
row nictw em  ak tyw u  ZM P — 
grupy zlotowe. Np. w  pow. sied
leckim  powstało ostatn io w  ten

sposób 7 gromadzkich kó ł ZMP, 
rlo których w stąp iło  113 dziew
cząt i chłopców w iejskich.

W woj. warszawskim  ilość kół 
ZM P wzrosła w  m aju br. o 
dalszych 130, a w  woj. olsztyń
skim  o 41. Równocześnie przy
ję to  w  gromadach 700 nowych 
członków — przeważnie synów 
i córek pracujących chłopów o- 
raz robo tn ików  rolnych.

W  woj. opolskim  utworzono 
w m a ju  br. 35 nowych kó ł w ie j
skich z liczbą 410 członków.

25 przyspieszonych
w ytopów  dadzą m łodzi 

stalow nicy h u ty  „B obrek“

(Kor. w l.). M łodzież hu ty  „B o 
b re k “  z radością p rzy ję ła  przed- 
z lo tow y apel ZG ZMP. Na spe
c ja lne j masówce młodzieżowcy 
pod ję li liczne zobowiązania dla 
uczczenia Z lotu. M. in. brygady 
młodzieżowe pieców m artenow - 
skich Jerzego B ieńka j Ernesta 
B u li zobowiązały się do dnia 22 
lipca br. przeprowadzić 25 p rzy 
śpieszonych w ytopów  i  osiągać 
systematycznie po 120 procent 
normy.

M łodzież pracująca na kolejce 
wiszącej zobowiązała się pod
nieść średnio wydajność pracy o 
3 procent. B rygady ślusarzy 
suwnic zmniejszą ilość godzin 
nieprzew idzianych postojów  o 
5 procent w  stosunku do ub ie
głego kw a rta łu .

Zarząd zakładow y-ZM P  u tw o
rzy ł natychm iast kom isję  w spó ł
zawodnictwa zlotowego, dając 
je j szczegółowe wytyczne. K o 
m isja ta czuwa nad przebiegiem 
współzawodnictwa i realizacją 
zobowiązań. Dużą pomoc o trzy
m ują  m łodzieżowcy ze strony 
rady zakładowej.

(kam)

D la  uczestników  Z lo tu  
przygotow yw ane są piękne  

p am iątk i i upom inki

Uczestnicy Z lo tu  zawiozą do 
najdalszych zakątków  k ra ju  l i 
czne pa m ią tk i i upom inki, które  
produkowane są już  przez oko
ło 40 różnych zakładów pracy. 
P rzedm ioty te, skalkulowane po 
najniższych cenach, sprzedawa
ne będą na kiermaszach w  cza
sie Zlotu.

Wśród zlotowych pam iątek 
znajdą się a lbum y do fo tog ra fii, 
a lbum y sportowe, p iękne pa
m ię tn ik i zlotowe, ka rn e ty  z fo 
tog ra fiam i przedstaw iającym i 
Warszawę wczoraj, dziś i  ju tro , 
portm onetk i, po rtfe le  itp . P rzy
gotowywane są także piękne 
w ie lobarw ne chusty zlotowe, 
estetyczne chusteczki do kieszo
nek, czapeczki zlotowe itp .

W  d ruku  jest 20 różnych k a r t-  
pocztówek o tem atyce m łodzie
żowej. W  zw iązku ze Z lotem  
ukażą się również trzy  nowe 
znaczki pocztowe.

Obchód
poświęcony pamięci 

Jana Kochanowskiego
(f) S taraniem  M in . K u ltu ry  i 

Sztuki oraz Zw iązku L ite ra tó w  
Polskich w  dn. 14 i  15 bm. od
będzie się obchód poświęcony 
pamięci Jana Kochanowskiego.

Program  obchodu przew iduje 
j w  dn. 14 bm. konferencję  l i ts -  
l racką w  Dom u L ite ra tu ry , po~ 
święconą twórczości Jana z 
Czarnolasu.

Następnego dnia odbędzie się 
w  Czarnolesie, m iejscowości ro 
dzinnej w ie lk iego ńoety, uroczy
stość odsłonięcia jego pom nika 
oraz otw arcia  Domu K u ltu ry .

Na zakończenie uroczystości 
odbędzie się część artystyczna 
w  w ykonan iu  a rtys tów  scen 
warszawskich, o rk ies try  sym 
fon icznej z K ie lc  oraz zespołu 
w o j. kieleckiego, następnie zaś 
— zabawa ludowa.

Prace e le k try f ik a c y jn e  na l in i i  k o le jo w e j 
W a rsza w a — K a to w ice

(a) W  okresie w iosennym  
wzrosło nasilenie prac zw iąza
nych z e le k try fik a c ją  l in i i  ko
le jow e j Warszawa —Katowice. 
Budowniczow ie te j in w es tyc ji 
rea lizu ją  w  bieżącym sezonie 
swe zobowiązania, zgodnie z 
k tó rym  odcinek, l in i i  pomiędzy 
Żyrardowem  a Skie rn iew icam i 
ma być oddany do ruchu n a j
później w  rok  po oddaniu do 
użytku  odcinków  W arszawa — 
Tłuszcz i W arszawa — Błonie, 
na k tó rych  już$od  3 miesięcy 
ku rsu ją  pociągi elektryczne.

Prace, k tó re  m ają być w yko 
nane są szczególnie trudne, m u
szą bowiem być przeprowadzo
ne bez zakłócenia norm alnego

ruchu pociągów na jedne j z 
na jruch liw szych l in i i  ko le jo 
wych.

P raw ie  na całej długości od
cinka pomiędzy Żyrardow em  a 
S kie rn iew icam i ustawiono już 
s łupy trakcy jn e  i zawieszono 
sieć elektryczną. Prowadzone są 
roboty przy przebudowie po
szczególnych stac ji i urządzeń 
zabezpieczających ruch pocią
gów. Równolegle budowane są 
urządzenia do zasilania l in i i  w  
energię elektryczną, a w  szcze
gólności podstacje trakcyjne. 
Prowadzone są także roboty na 
dalszym odcinku l in i i  — pom ię
dzy S kie rn iew icam i a Koluszka
m i i  prace przygotowawcze na

trasach m iędzy Koluszkam i i 
P io trkow em  oraz Koluszkam i 
i  Łodzią.

Poważne inw estyc je  przepro
wadzane są poza tym  w  obrębie 
już  ze lektry fikow anych  lin i i  
podm iejskich węzła warszaw
skiego. M a ją  one na celu 
uspraw nienie ruchu e lektrycz
nego poprzez budowę dalszych 
podstacji i  l in i i  zasilających 
oraz autom atyzację urządzeń.

Zaawansowane są także da l
sze roboty na ze lek try fikow a 
nej l in i i  pomiędzy Gdańskiem 
a Sopotem. Jeszcze w  końcu br. 
lin ia  ta przedłużona będzie do 
stacji K am ienny Potok.

O pokój i rozkw it ojczyzny
W  W arszaw ie zakończyły się obrady 

zw ołanej przez P o lsk i K o m ite t O broń
ców Poko ju  O gólnopolskie j K o n fe re n c ji 
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec za
chodnich —  o N iem cy zjednoczone, de
m okratyczne i  pokojowe. K onferenc ja  
zgrom adziła n a jw yb itn ie jszych  a k ty w i
stów  ruchu  poko ju , reprezentu jących 
w szystkie w a rs tw y  narodu, w yraża ją 
cych w olę 18 m ilio n ó w  P olaków , k tó rzy  
z łoży li podpisy na ka rtach  N arodow e
go P leb iscytu  P okoju . Z e b ra li się w  
W arszaw ie robo tn icy , p rzodow n icy p ra 
cy i  l ite ra c i, działacze społeczni i  p o li
tyczn i, uczeni i  ch łop i, przedstaw icie le 
najszerszych kó ł . o p in ii pub liczne j, 
św iadom i, że „u k ła d  ogó lny“  godzi w  
in te resy naszego narodu, że w  in te re 
sach naszej o jczyzny leży u tw orzenie  
zjednoczonych, dem okratycznych, poko
jow ych  Niemiec.

Jedna by ła  m yś l i  wspólne b y ły  p ra 
gnienia, w yrażone w  w ystąp ien iach p o l
skich b o jo w n ikó w  poko ju  ze w szyst
k ich  części naszego k ra ju . Jedną m yśl 
i  wspólne dążenie w yra ża ły  przem ów ie
n ia  po lsk ich  i  p rzyb y łych  na K on fe ren 
cję n iem ieckich  b o jo w n ikó w  przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
p rzeciw ko w o jennym  przygotow an iom  
im pe ria lis tów .

P rzeciw ko „u k ła d o w i ogólnem u“ , od
radzającem u h itle ro w s k i W ehrm acht 
pod dow ództwem  „re h a b ilito w a n ych “  
przez am erykańskie  w ładze zbrodn iarzy 
w o jennych; p rzec iw ko  rew iz jon is tom  i  
odwetowcom , hodowanym  i  pod judza
n ym  przez A m erykanów ; p rzec iw ko  od
rodzeniu  im p e ria lizm u  i  m ilita ry z m u  
n iem ieckiego —  w ypow iedz ie li się po l
scy a k tyw iśc i poko ju , a przez ich  usta 
—  ca ły naród po lsk i. P rzeciw ko odro
dzeniu im p e ria lizm u  i  m ilita ry z m u  n ie 
m ieckiego —  w ypow iedz ie li się przed
s taw ic ie le  niem ieccy, a przez ich  usta —  
rosnące i  krzepnące s iły  postępu i  po
k o ju  po obu stronach Łaby.

O N iem cy zjednoczone, dem okratycz- 
czne, poko jow e —  ku  k tó ry m  drogę 
w skazu ją  propozycje rządu radzieckie
go, mające na celu zapewnienie poko
ju  w  Europie; o pokó j i  p rzy jaźń  m ię
dzy narodam i —  oto m yś l przew odnia, 
czerwoną n ic ią  p rzew ija jąca  się przez 
w szystkie  w ystąp ien ia  uczestn ików  
K o n fe renc ji.

Bo oparte o granice na Odrze i  N y 
sie N iem cy zjednoczone i  dem okra ty 
czne, N iem cy żyjące w  p rzy ja źn i z 
w szys tk im i narodam i —  to  gw arancja  
p o k o ju  w  Europie. O tak ie  N iem cy to 
czą w a lkę  w szystkie  patriotyczne, po

stępowe s iły  społeczeństwa n iem ieckie 
go. W  ich  im ien iu , w  im ie n iu  dążeń 
przytłacza jące j w iększości narodu n ie 
m ieckiego, m ów iła  na K o n fe re n c ji E ll i 
S chm id t o g ran icy  po lsko-n iem ieck ie j:

„Jest to ustalona granica między obu 
naszymi k ra jam i,  granica, k tó ra  słu
żyć będzie dobrobytow i i  szczęściu na
rodu polskiego i  niemieckiego“ .

Tym , k tó rz y  n iepom ni losu h itle ro w 
skie j k ru c ja ty  na Wschód, snują ro je 
nia o naszych Z iem iach Zachodnich —  
odw etowcom  z B onn i  ich  p ro te k to 
rom  z W aszyngtonu —  odpow iedzie li 
b o jo w n icy  poko ju  s ło w a m i pisarza Je
rzego Andrze jew skiego: „ A n i  w rzask i  
k ła m l iw e j  i odwetowej propagandy, ani 
fak t ,  że dla W atykanu  Gdańsk, W ro 
cław i  Szczecin ciągle leżą o fic ja ln ie  w  
granicach Niemiec, an i działalność na
szych emigrantów, używanych jako  
ścierk i do .na jbrudn ie jszych posług, ani 
p lo tk i  szerzone tu  u nas w  k ra ju  przez 
w rogów  wewnętrznych  nie mogą cof
nąć h is tor i i ,  nie mogą zmienić nieod
wracalnego fak tu , tego mianoioicie fa k 
tu, ze Z iem ie Zachodnie należą do Pol
sk i i  należeć do n ie j będą!“ .

Bazą w a lk i o zjednoczenie N iem iec, 
w okó ł k tó re j jednoczą się w szystkie  po
kojowe, pa trio tyczne s iły  narodu n ie 
m ieckiego —  jest N iem iecka R epub li
ka D em okratyczna, w  k tó re j w ładza 
należy do ludu, k tó rą  k ie ru ją  w yp róbo 
w an i b o jow n icy  antyfaszystow scy z 
W ilhe lm em  P ieckiem  na czele.

N RD  —  ostoja w a lk i o zjednoczone, 
pokojow e N iem cy —  je s t zaporą na 
drodze h itle ro  - am erykańskich p lanów, 
na drodze nowego, faszystowskiego 
„D ra n g  nach Osten“ . D latego też siła 
i ro z k w it N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo
kra tyczne j jest w k ładem  w  s iły  obozu 
pokoju. G łęboka solidarność z n iem iec
k im i b o jo w n ika m i o pokó j, zacieśniają
ca się p rzy jaźń  P o lsk i i  Ń RD  —  znala
zła m ocny w yraz  na K on fe renc ji.

G w arancją  zw ycięstw a sił poko ju  i  
dem okrac ji w  Europie, gw arancją  n ie 
un ikn ionego fiaska am erykańsko -  h i
tle row sk ich  p lanów  jes t zwartość i  s i
ła  obozu poko ju , w alczących o pokój 
narodów, jest potęga bastionu s ił po
ko ju  —  niezwyciężonego K ra ju  Rad. 
W  liście  do towarzysza B ie ru ta  ucze
s tn icy  K o n fe re n c ji W arszaw skie j ś lu 
bow a li: „ Idąc  za T w y m i  wskazaniami, 
Wielkiego Budowniczego Polsk i i 
Pierwszego Obrońcy Pokoju, pogłę
biając nasze braterstwo i  przy jaźń  z 
ostoją światowego pokoju, Zw iązk iem  
Radzieckim  i  z kra jam i demokracji lu 

dowej oraz z bo jow n ikam i o pokó j w  
całych Niemczech, w  bezgranicznej u f 
ności i  wierze w  zwycięstwo św iato
w ych sił pokoju, k tó rym  prtewodzi  
W ie lk i  Chorąży P oko ju  Józef S ta l in  —  
służyć będziemy sprawie umacniania  
potęgi Polski Ludowej, je j  s i ły  obron
nej i  je j  niepodległości“ .

W  im ię  głębokiego pa trio tyzm u  i  u m i
łow an ia  poko ju, w  im ię  bezpieczeń
stwa naszej o jczyzny, św iadom i swoich 
obow iązków  p łynących z zaszczytnego 
m iana bo jo w n ika  poko ju , ak tyw iśc i 
K o m ite tó w  O brony P oko ju  zobow iązali 
się ponieść w  najszersze masy narodu 
gorący entuzjazm  w a lk i o pokó j i  w y 
konanie p lanu 6-letniego.

„W  obliczu spisku amerykańsko - h i 
t lerowskiego i  odbudowy Wehrmachtu  
—  głogi rezolucja końcowa —  K on fe 
rencja w zyw a  naród polsk i do jeszcze 
większego niż dotychczas zespolenia sił 
do w a lk i  w  obronie pokoju, spotęgo
wania w ys i łkó w  celem realizacji w ie l 
k ich zadań p lanu 6-letniego i  przezwy
ciężenia wszelkich trudności naszego 
budownic tw a socjalistycznego —  pod
stawy szczęśliwej przyszłości narodu; 
do wzmożenia czujności wobec szkod
n ików  i  zdra jców narodu, w ys ługu ją 
cych się amerykańsko - h it le row sk im  
w rogom Polsk i“ .

N ie ma uczciwego Polaka, do którego 
nie tra f i ły b y  te hasła. C a ły naród 
przeku je  ję  w  codzienny czyn. S ilny  
p rzew odn ictw em  p a rtii, pod wodzą to 
warzysza B ie ru ta , s iln y  m iłością o j- i 
czyzny i  n ienaw iścią do je j w rogów , j 
naród nasz wzmaga tw ó rczy w ys iłe k  j 
dla um ocnienia P o lsk i Ludow e j, dla 
szczęścia, dla pokoju.

Bodźcem jest dla nas świadomość, że 
ten tw ó rczy  w ys iłe k  w b rew  trudnoś
ciom, sto jącym  na drodze socja listycz
nego budow nictw a, co dzień przynosi 
nowe osiągnięcia naszego narodu. Bodź
cem jest dja nas świadomość, że bez
pow ro tn ie  m in ę ły  czasy, k ie d y  im pe
r ia liś c i m o g li przekształcać narody .w  
swoje bezwolne narzędzie; świadomość, 
że w a lka  narodów  św iata —  ja k  poka
zuje al ~ia ludu  F ra n c ji, w y n ik i w y 
bo rów  we Włoszech, s tra jk i i  demon
strac je  w  Japon ii i  s tra jk i w  U S A  —  
k rzyżu je  p lany  podżegaczy w o jennych; 
że m im o o fia r, m im o trudności, h is to
r ia  rozstrzyga tę w a lkę  w  interesie  mas 
pracu jących św iata. Ta świadomość jest 
bodźcem w  naszej p racy  i  walce o no
we i  nowe sukcesy, zwiększające nasz 
w k ła d  w  dzieło zw ycięstw a s ił poko ju  
na całym świeci»

Warzywnictwo w spółdzielni produkcyjne! 
Dnchnice

Członkowie spółdzielni p rodukcy jne j w  Duchnicach koło W ar
szawy szeroko rozw inę li  u siebie dział warzywniczo-ogrodni-  
czy. Posiadają 6 c ieplarń i  400 m i  pod szkłem inspektowym  
oraz duże plantacje pomidorów, ogórków, cebuli, marchwi,  
buraków itp. W najb liższym czasie spółdzielcy uruchomią  
własny punk t  detalicznej sprzedaży w arzyw  w  Warszawie. 
Na zdjęciu: spółdzielcy Franciszek Magie lski i W łady
sław K o rb ick i  przy p ielęgnacji pomidorów w  c ieplarni

Fo to  C A F  — T y m iń s k i

ID rocznica ukazania się riziela 
Stalina „0 Wielkiej Wojnie Narodowej 

Związku Radzieckiego“
(f) M O S K W A  (PAP). — 10 

czerwca br. m inęła 10 rocznica 
ukazania się dzieła S talina — 
„O  W ie lk ie j W ojn ie  Narodowej 
Zw iązku Radzieckiego“ .

K lasyczne dzieło S talina, ge
n ia ln ie  uogólniające ogromne do
świadczenie polityczne, w o jsko
we i  gospodarcze państwa ra 
dzieckiego odegrało w y ją tkow o  
doniosłą ro lę  w  osiągnięciu h i
storycznego zwycięstwa Zw iąz
ku  Radzieckiego i i ego s ił z b ró j, 
nych nad wrogiem . W ybitne 
dzieło nauk i m arks is tow sko-le 
n inow sk ie j, książkę S talina „O  
W ie lk ie j W o jr ie  Narodowej 
Zw iązku Radzieckiego“  w yda
wano w  ZSRR —  369 razy w  59

językach w  nakładzie przeszło 21 
m ilionów  570 tys. egzemplarzy.

W  nowym , p ią tym  w ydan iu  
tego dzieła zna jdu ją  się wszy
stkie przem ówienia wodza na
rodu radzieckiego z okresu 
W ie lk ie j W o jny Narodowej, po
czynając od przem ówienia w y 
głoszonego przez rad io  w  dn iu  
3 lipca 1941 r.

Dzieło S talina „O  W ie lk ie j 
; W ojn ie  Narodowej Zw iązku Ra
dzieckiego“  jest wzorem jedno
ści te o rii i  p ra k ty k i, wzorem 
naukowego przew idywania , 
w ie lk im , m ob ilizu jącym , organ i
zującym  i  poryw a jącym  do 
czynu przykładem  ro li ide i 
m arksistowsko -  len inow skie j.

Pierwszy statek przepłynął 
przez K anał W o łg a -D o n

(d) M O SKW A (PAP). Agencja ! Tym  samym zakończony zo- 
TASS podaje, że pierwszy pa- ; stał pom yśln ie p ierwszy re js na 
row iec, k tó ry  w yp łyn ą ł przed ; nowej wodnej a r te r ii kom un ika - 
k ilk u  dn iam i ze S talingradu, I cy jne j, łączącej w  je d n o lity  sy- 
przebył całą trasę wołżańsko- j stem pięć m órz europejskie j 
dońskiego szlaku wodnego i  za- j części ZSRR — Morze B a ł- 
w in ą ł do po rtu  w  Kałaczu nad ■ tyckie, Białe, Czarne, Azowskia 
Donem. ' i  Kasp ijskie.

Powiększa się baza 
produkcyjno- składówa budowy 

Pałacu Kultury i Nauki
(d) Dzięki regu larnym  dosta

wom m ateria łów  i  sprzętu oraz 
o fia rne j pracy radzieckich bu
downiczych szybko zwiększa się 
pow ierzchnia użytkowa bazy — 
olbrzym iego zaplecza p ro du k
cyjno-składowego dla budowy

Pałacu K u ltu ry  i  Nauki. Do 
c h w ili obecnej oddano już  do 
użytku 3 w ie lk ie  magazyny m a
teria łow e oraz ułożono we
w nątrz bazy około 3,5 km  to 
rów  ko le jow ych i  wybudowano 
szereg dróg betonowych.

Załoga M D M
w y k o n a ła  p lan I  pó łrocza

W  dniu 9 czerwca br. załoga 
budująca M arszałkowską D zie l
nicę M ieszkaniową, pierwsza 
wśród załóg warszawskiego za
głębia budowlanego wykona ła 
p lan przerobowy zjednoczenia 
za pierwsze półrocze bieżącego 
roku. Od stycznia br. załoga 
M D M  w ykonyw a ła  p lany m ie
sięczne budow y z każdorazo
w ym  przekroczeniem. W  efekcie 
przyn ios ło  to dobre w y n ik i i

również przekroczenie p lanu  
rzeczowego za pierwszą połowę 
roku  1952.

W ykonanie na 21 dn i przed 
term inem  półrocznego planu bu
dowy M D M  stało się m ożliwe 
dzięki podejm owaniu przez za
łogi b loków  zobowiązań p rzy
spieszających roboty budowlane 
na poszczególnych odcinkach bu
dowy, a g łównie w  nowych blo
kach p rzy placu M D M . (z)

Protest gen. T m  sowa 
p rzec iw  p ro w o ka c jo m  p o lic ji 

zachód n io -n icm ie ck ie j
(f) B E R L IN  (PAP). D n ia  23 ! 

m aja br. w  re jon ie  Gardelegen 
na te ry to riu m  N iem ieckie j Re
p u b lik i Dem okratycznej zostali 
przemocą uprowadzeni do an 
g ie lsk ie j s tre fy  okupacyjne j 
Niem iec dw aj funkcjonariusze 
p o lic ji ludow ej Koch i  E lche- 
lepp.

W  zw iązku z tym , zastępca 
szefa sztabu g rupy radzieckich 
w o jsk  okupacyjnych w  N iem 
czech generał -  m a jo r Trusow  
wystosował na ręce zastępcy I 
szefa sztabu b ry ty js k ic h  w o jsk  j 
okupacyjnych pismo następują- j 
cej treści:

W  w y n ik u  przeprowadzonego j 
śledztwa ustalono, że w ym ien ię - | 
n i funkcjonariusze p o lic ji ludo -

INiowy wiceminister 
Handlu Zagranicznego
(d) Prezydent RP m ianow ał 

podsekretarzem stanu w  M in i
sterstw ie H and lu  Zagraniczne
go ob. Tadeusza K ropczyńskie- 
go, dotychczasowego radcę han
dlowego Am basady RP w  P ra 
dze.

we.i w  czasie pe łn ien ia przez 
nich czynności służbowych zo
s ta li ostrzelani, a następnie 
schw ytani przez po lic jan tów  za
chodnio -  niem ieckich, k tó rzy  
weszli na te ry to riu m  N iem ie
ck ie j R epub lik i Dem okratycz
nej. Znalezione na m iejscu prze
stępstwa łu sk i i okrw aw ione 
bandaże świadczą o tym , iż je 
den z funkc jonariuszy p o lic ji 
ludow ej został ranny.

Generał -  m a jo r T rusow  za
protestował przeciwko zbrodni 
p o lic ji zachodnio - n iem ieckie j, 
zażądał um ożliw ien ia  powrotu 
porw anym  funkcjonariuszom  
p o lic ji ludow ej oraz odszkodo
wania za wyrządzone straty.

DZIŚ W M u \! ERZE:
C E L IN A  K U L IK :  W  w a lc e  o 

p o lską  m iedź
A . L E N O W IC Z : W o lne  w y b o ry  

k a n d y d a ta  W a ll S tre e t
K A D : H e rsz t i  je g o  p o m o c n i

c y
M g r. Inź. Z . W IL H E L M I:  L e o 

n a rd o  da V in c i — in ż y n ie r  i 
f iz y k
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F a k ty  i  wnioski

Zbrodnie nie u jdą k ary
Wczoraj kaci amerykańscy 

rozpoczęli masową ^ekstermina
cję koreańskich i Chińskich jeń
ców wojennych ną wyspie Ko
żedo.

Na rozkaz zbrodniarza gen. 
Boatnera 6 tysięcy rozwydrzo
nych żołdaków wdarło się do 
obozu pod osłoną czołgów sie
jąc śmierć i zniszczenie.

Bohaterscy jeńcy nie ulękli 
się i nie ugięli nawet w obliczu 
zagłady. Bezbronni, przez czte
ry godziny stawiali heroiczny 
opór uzbrojonym po zęby zbi
rom.

WT wyniku tej nierównej wal
ki, w czasie której jeńcy zasy
pywani byli seriami kul z ka
rabinów maszynowych, grana
tami, bombami gazowymi i 
strumieniami ognia miotaczy 
płomieni, zginęło i odniosło ra
ny ponad 132 jeńców. Niewiado
ma jest jeszcze liczba jeńców, 
którzy ponieśli śmierć w zbu
rzonych przez czołgi i spalo
nych barakach.

Bezpośredni organizator *  tego 
potwornego mordu kat Boatner 
podjudzał swych zbirów do be
stialstw, wołając przed rozpo
częciem ataku: — „Jeśli ma 
być przelew krwi, to niech bę
dzie przelew krwi. Przecież to 
jest wojna“*.

Krwawa masakra dokonanaI 
wczoraj jest, według zapowie
dzi tego zbrodniarza, wstępem 
do podobnych akcji we wszy
stkich sektorach obozu śmierci 
na wyspie Kożedo.

Ludobójcy amerykańscy, ich 
angielscy, i inni, pomniejsi sa- 

| ielici, po wyczerpaniu wszyst- 
j kich sposobów i tortur, które 
j  miały zmusić jeńców koreań- 
| skich i chińskich do uległo- 
! ści i zdrady ojczyzny, w bez
silnej wściekłości posunęli się 
do najpotworniejszej zbrod
ni, idąc śladami hitlerowskich 
morderców z Katynia i udosko
nalając ich metody zabijania.

W Katyniu hitlerowcy mor
dowali oficerów i żołnierzy pol
skich wystrzałami w tyl głowy. 
Na wyspie Kożedo amerykań
scy ludobójcy mordują przy po
mocy czołgów i miotaczy ognia.

W odróżnieniu od hitlerow
skich zbrodniarzy, którzy u- 
krywaii przed światem masakry 
jeńców, amerykańscy ludobójcy 
cynicznie chwalą się swymi be
stialstwami, ukazując w całej 
ohydzie zwyrodniałe oblicze roz
juszonego imperializmu.

Nowy mord dokonany nai Ko
żedo przez żołdactwo Boatnera 
wywołał oburzenie narodów' ca
łego świata i rozpalił jeszcze 
mocniejszym płomieniem święty 
gniew narodu koreańskiego i 
chińskiego.

Wraz z tymi narodańii cała 
postępowa ludzkość woła: katów 
z Kożedo pod sąd!

Boatnerowie i Ridgwayowie 
nie ujdą odpowiedzialności za 
swe zbrodnie. (Z. O.)

We wrześniu odbędzie się w Pekinie 
Kongres Obrońców Pokoju krajów 

Azji i rejonu Pacyfiku
ff) P E K IN  (PAP). K on fe ren

c ja  Przygotowawcza Kongresu 
O brońców P oko ju  k ra jó w  A z ji 
i s tre fy  Oceanu Spokojnego o- 
g łosiła następujący kom un ika t: 

W  dniach od 3 do 6 czerwca 
br. obradowała w  Pekin ie  K o n 
ferencja  Przygotowawcza K o n 
gresu O brońców P oko ju  k ra jó w

A z ji i  s tre fy  Oceanu Spokoj
nego.

W  m yśl uchw a ły  K on fe renc ji 
Przygotowawczej, Kongres Ob
rońców  P oko ju  k ra jó w  A z ji i  
s tre fy  Oceanu Spokojnego od
będzie się w  Pekin ie  w  ostat
n im  tygodn iu  września 1952 ro 
ku.

R efera t p rem ie ra  C zechosłow acji 
Z a p o to cky ’ego

(f) P R A G A  (PAP). W  ostat
n ich  dniach odbyło się w  P ra 
dze zebranie przewodniczących 
organ izacji zakładowych i  w ie j
skich p a r ti i kom unistycznej ob
wodu praskiego. Na zebraniu 
tym  prem ie r Zapotocky w yg ło 

s ił re fera t, w  k tó ry m  om ów ił 
zagadnienia reorganizacji p ro 
d u kc ji, w ydajności pracy, w spó ł
zawodnictwa, p o lity k i kadr, po
l i t y k i  p łac i  zadań zw iązków  
zawodowych.

Sukcesy w yb o rcze  C G T
(f) P A R Y Ż  (PAP). W  w ie lu  

m iejscowościach F ra n c ji odby
ły  się uzupełniające w ybory  
zw iązkowe w  różnych zakła
dach pracy. W ybory te  zakoń
czyły  się w ie lk im  sukcesem 
CGT, k tó ra  uzyskała p rz y tła 
czającą większość głosów.

W  zakładach „C itro e n “  pod
czas w yborów  zastępców dele
gatów ra d y  zakładowej kan dy
daci CGT uzyska li 73,6 procent 
głosów. W  w yborach delegatów 
do rady, CGT uzyskała 72,2 p ro 
cent głosów.

W  w yborach do kom is ji m ie 
szanych ziw. zaw. p racow ników  
e lek trow n i i  gazowni kandyda
ci CGT uzyska li najw iększą 
ilość głosów. W  N ice i CGT zdo
by ła  89,5 proc. głosów, w  V a
lence —  76 proc., w  Vannes — 
90 proc. W  Strassburgu podczas 
w yborów  w  gazowni na kandy
data CGT padły 223 głosy, a 
na kandydata innych zw iązków  
zawodowych — 18 głosów. W 
M ontm erency CGT zdobyła 
1.168 głosów, inne zw iązki za
wodowe —  864 głosy.

Zapowiedź wizyty Ridgway’a 
we Włoszech wywołała ostre protesty 

narodu włoskiego
(f) R Z Y M  (PAP). Podano o fi

c ja ln ie  do wiadomości, że gen. 
R idgw ay odbędzie podróż in 
spekcyjną po Włoszech w  
dniach 16— 18 bm.

Zapowiedziane przybycie  ge- 
nera ła-dżum y R idgw ay‘a, w y 
w o ła ło  gw ałtow ne pro testy w ło 
skich bo jo w n ików  o pokój. W  
M odenie robotn icy  zakładów

V e lla n i F e rr i odby li k ró tk i 
s tra jk  pro testacyjny. Robotnicy 
ro ln i i  ch łop i p ro w in c ji Mode
na u c h w a lili na licznych m a
sówkach rezolucje, protestujące 
przeciwko p rzybyciu  R idgw ay‘a.

O protestach przeciw ko p rzy 
byc iu  R idgw ay‘a donoszą także 
z p ro w in c ji Bergamo i  Pavia.

Sukces lewicy włoskiej w wyborach 
uzupełniających okręgu Piemontu

(f) R Z Y M  (PAP). Dn ia 8 bm. 
odbyły  się w  30 gm inach P ie
m ontu  w yb o ry  uzupełniające do 
rad m ie jsk ich , p ro w in c jo n a l
nych i  gm innych. W  porów na
n iu  z w yboram i w  1948 r., ilość 
głosów, zdobytych przez b lok

lew icow y, wzrosła o 68,7 proc., 
chadecja strac iła  25 proc., a so
cja ldem okraci — ponad 60 proc. 
głosów.

W  n iektórych gm inach b lok 
le w icy  zdobył większość m an
datów.

Reaktywizacja NSDAP, SD, SS, SA 
i gestapo w Trizonii

(f) B E R L IN  (PAP). Jak poda
je  ADN , rząd boński o trzym ał 
od wysokich kom isarzy m o
carstw  zachodnich zapewnienie, 
że po ra ty fik o w a n iu  m ilita ry -  
stycznego „u k ła d u  ogólnego“  o r
ganizacje h itlerow skie . NSDAP, 
SD, SS, SA  i  gestapo uznane 
zostaną znowu za legalne. Jed
nocześnie będzie unieważnione

zarządzenie a lian tów  z 1945 r., 
na podstaw ie którego wspom
niane organizacje b y ły  rozw ią
zane i zakazane.

W  zw iązku z reaktyw izac ją  
tych organizacji, w  R o ttenbur- 
gu (Baw aria) będzie m ieć swą 
siedzibę stowarzyszenie by łych 
SS-manów, rozpoczynające w  
najb liższych dniach działalność.

Rozpoczęcie obrad  B iu ra  K om ite tu  
W ykonaw czego  ŚFZZ w  W iedn iu

(d) W IE D E Ń  (PAP). W  dniu 
9 czerwca rozpoczęły się w  
W iedn iu  obrady B iu ra  K om ite 
tu  W ykonawczego Św iatow ej

Federacji Z w iązków  Zawodo
wych.

O brady B iu ra  K om ite tu  W y- 
kbnawczego ŚFZZ po trw a ją  do 
dn ia 15 czerwca.

S tra jk  300 tys ię cy  ro b o tn ik ó w  
w  B om ba ju

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z D e lh i: _

W  B om baju (Indie) odbył się 
jednodn iow y s tra jk  300 tysięcy 
robotn ików , k tó rzy  dom agali się 
popraw y w a run ków  bytu . W  
czasie s tra jk u  odbyła się w ie l
ka  demonstracja, w  k tó re j 
wzię ło  udzia ł 200 tysięcy robot

n ików . Po dem onstracji zorga
n izow any został masowy wiec.

P o lic ja  usiłow ała rozpędzić 
dem onstrację i  w iec. P rzepro
wadzono wśród dem onstrantów 
liczne aresztowania.

Na znak so lidarności z robot
n ik a m i bom ba jsk im i zastra jko- 
wa ło rów nież 150 tysięcy robot
n ik ó w  K olhapura.

S tra jk  stoczniowców w B elgii
(f) B R U K S E LA  (PAP). Dzien

n ik  „D rapeau Rouge“  podaje, 
że w  mieście Tamise w ybuch ł 
s tra jk  robo tn ików  we wszyst

k ich  tam tejszych w ie lk ic h  stocz
niach. S tra jku ją cy  domagają 
się popraw y w a run ków  bytu.

Nowa potworna zbrodnia 
amerykańskich ludobójców na Kożedo

Amerykanie rozpoczęli masoti/ą eksterminację koreańskich i chińskich
jeńców wojennych

(f) N O W Y JORK (PAP). Soldateska amerykańska z gene- 
rałem-katem Boatnerem na czele dokonała we wtorek rano 
nowej potwornej masakry koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych na wyspie Kożedo. Według dotychczasowych do
niesień, pochodzących z amerykańskich źródeł oficjalnych, 
zamordowano trzydziestu k ilku  jeńców, a przeszło 130 cięż
ko poraniono. W  istocie rzeczy liczba ofiar jest niewątpliwie 
kilkakrotnie większa.

Źródła am erykańskie wspo
m ina ją  o trw a jących  jeszcze po
szukiwaniach zw łok pod zglisz
czami ba raków  obozowych, spa
lonych podczas te j masakry.

Jak w yn ika  z depesz zachod
n ich agencji prasowych,' w to r
kowe wydarzenia na Kożedo 
m ia ły  następujący przebieg:

We wczesnych godzinach 
rannych przed obozem skon
centrowano w ojska am erykań
skie w  liczb ie  około 6 tysięcy 
ludzi, w  tym  tysiąc spadochro
niarzy, oraz $ewną ilość sate
lic k ich  oddziałów holenderskich. 
Te s iły  zbrojne, występujące 
przeciwko bezbronnym  jeńcom, 
wyposażone b y ły  obfic ie w  broń 
maszynową, grana ty i  bom by z 
gazem łzaw iącym , a ponadto 
b y ły  wspierane przez czołgi i  
samochody pancerne, zaopatrzo
ne w  liczne m iotacze ognia. O- 
b iektem  operacji b y ł sektor n r 
76, mieszczący 6.400 jeńców. Ca
łością k ie row a ł osobiście k rw io 
żerczy generał Boatner, u loko
w any na jednej z w ież s trażn i
czych, z k tó re j — ja k  wyraża 
się cynicznie jedna z agencji za
chodnich _  m ógł „w ygodn ie “  
obserwować działania swych 
wojsk.

A kc ję  upozorowano w ykona
niem  p lanu „podz ia łu “  sektoru 
na m ałe jednostk i —  rzekomo 
w  celu łatw iejszego adm in is tro
wania obozem. W  rzeczyw isto
ści b y ł to sygnał do podjęcia 
p lanow ej ekste rm inacji jeńców 
wojennych.

O godzinie 5.30 czasu m ie j
scowego Boatner w yd a ł przez 
megafon rozkaz natarcia. Agen
cja Reutera podkreśla, że o- 
św iadczył on przy tym  człon
kom  swego sztabu: „Zaczynam y 
dżentelm eni“ ..., a w edług agen
c ji . am erykańskie j „U n ited  
Press“  zachęcił żołn ie rzy okrzy
k iem : „Jeś li ma być przelew 
k rw i — niech będzie przelew 
k rw i. Przecież to jest w o jna !“ .

Do ataku na sektor 76 ruszyły  
czołgi i  samochody pancerne

strzelając z karabinów  maszyno
w ych i  m io ta jąc płom ienie, a 
pod ich osłoną — oddziały p ie 
sze, posługując się g rantam i i  
gazami łzaw iącym i. Zaatakowa
n i jeńcy zachow ywali się boha-

L is t gen. K im

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że dowód
ca naczelny Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej K im  Ir-sen  i  dowód
ca ch ińskich ochotników  ludo 
wych Peng Teh-hue i wystoso
w a li do dowódcy am erykań
skich s ił zbro jnych na D a lekim  
Wschodzie generała C larka lis t, 
w  k tó rym  piszą m. in .:

—  Sprawa re p a tria c ji jeńców 
wojennych jest obecnie jedynym  
zagadnieniem stojącym  na prze
szkodzie do osiągnięcia porozu
m ienia w  spraw ie roze jm u w  
Kore i. Uważamy, że delegacje 
obu stron pow inny uczynić 
wszystko, co leży w  ich mocy, 
aby uregulować tę sprawę d ro 
gą konsu ltac ji i  doprowadzić 
w  K ore i do rozejmu, którego 
pragną gorąco narody całego 
świata.

Delegacja koreańsko - ch iń 
ska n ie jednokro tn ie  w ysuw ała 
następujące rozsądne i  k o n k re t
ne propozycje:

1) Po podpisaniu porozum ie
nia  w  spraw ie roze jm u każda ze 
stron dokonuje re p a tr ia c ji w zię
tych do n iew o li żołn ierzy i  o f i
cerów strony przeciwnej.

2) W zięci do n iew o li przez a r 
m ię ludową żołnierze i  o ficero
w ie  w o jsk po łudniow o-koreań- 
skich, k tó rych  miejsce zamiesz
kania zna jdu je  się w  K ore i pó ł
nocnej, oraz wzięci do n iew o li 
przez A m erykanów  żołnierze i 
oficerow ie a rm ii ludow ej, k tó 
rych  m iejsce zamieszkania zna j
du je  się w  K o re i po łudniow ej, 
nie będą repa triow an i i  będą 
m ogli powrócić do swych do
mów.

tersko. 's ta w il i oni opór uzbro
jonym  po zęby mordercom, A - 
gencja „U n ited  Press“  s tw ie r
dza, że operacja trw a ła  aż 4 
godziny. „Zw yciężonych“  je ń 
ców, zwłaszcza zaś tych, k tó rych  
A m erykan ie  uw aża li za „p rz y 
wódców“ , po traktow ano w  ja k  
na jbardzie j bestia lski sposób. 
Korespodent agencji „U n ited  
Press“ , k tó ry  asystował Boatne- 
row i opisuje, że 15 „p rzyw ód 
ców“ , yr tym  trz y  kob ie ty, w y 
wleczono poza obręb sektora i 
rzucono do row ów  twarzą

ir-sen  a i gen. 
do gen. C la rka
Te propozycje delegacji kore- 

ańsko-ch ińskie j są oparte na 
obowiązujących powszechnie 
przepisach K on w e nc ji Genew
skiej z 1949 roku  w  sprawie 
jeńców wojennych.

G dyby strona am erykańska 
dążyła do osiągnięcia porozu
m ienia w  spraw ie roze jm u tak 
samo szczerze ja k  strona kore- 
ańsko-chińska, to sprawa repa
tr ia c ji jeńców w ojennych b y ła 
by ju ż  od dawna rozstrzygnięta 
zgodnie z ty m i rozsądnym i p ro 
pozycjam i. Jednakże delegacja 
am erykańska domagała się w  to
ku całych rokow ań i  domaga 
się w  dalszym ciągu uznania 
zasady tzw. „dobrow o lne j re 
p a tr ia c ji“ , sprzecznej z posta
now ieniam i K on w e nc ji Genew
skiej. /

W dn iu  7 czerwca br. delega
cja am erykańska oświadczyła, 
że przeryw a rokow ania  na okres 
trzydn iow y i  opuściła nam iot, 
w  k tó ry m  odbyw ały się roko 
wania, nie w ysłuchu jąc nawet 
do końca tłum aczenia przemó
w ienia przedstaw icie la delegacji 
koreańsko-chińskie j. S tanow i to 
poważną prowokację, absolutnie

ziem i. W szystkich pozostałych 
podzielono na g rupy po 150 osób 
i  popędzono do przygotow a
nych zawczasu baraków  k a r
nych.

Po zakończeniu operacji w o
bec sektora 76, Boatner zapo
w iedzia ł „oczyszczenie“  dalszych 
sektorów.

W torkow a rzeź jeńców wo
jennych odbyła się —- podobnie 
ja k  wszystkie inne bestialskie 
zbrodnie najeźdźców am erykań
skich w  K ore i — pod flagą Na
rodów  Zjednoczonych.

niedopuszczalną w  rokowaniach 
m iędzy dw iem a rów noupraw n io 
nym i stronami.

W dniach 8 i 9 czerwca br. 
delegaci amerykańscy odm ów ili 
przybycia  na rokow ania  w  Pan- 
mundżonie.

Jeśli p rzy  pomocy tego ro 
dzaju p row okac ji strona am ery
kańska zamierza doprowadzić 
do zerwania rokowań, to  p o w in 
na oświadczyć to otwarcie i po
nieść całą odpowiedzialność za 
to zerwanie. Jeśli delegacja a- 
m erykańska dąży do spowodo
wania sztucznego napięcia w  
jakichś n iew iadom ych celach, to 
musi zrozumieć, że w yw o łu je  w 
ten sposób jedyn ie oburzenie i 
potępienie ze strony m iłu jących  
pokój narodów  całego świata.

Rokowania trw a ją  dotychczas 
ty lk o  dzięki pojednawczemu 
stanow isku strony koreańsko- 
ch ińskie j i je j konsekwentnym  
w ys iłkom  w  celu niedopuszcze
nia  do zerwania rozmów. Dele
gacja koreańsko-chińska uw a
ża za absolutnie konieczne p ro 
wadzenie nadal rokow ań w  celu 
osiągnięcia słusznego i  rozsąd
nego rozstrzygnięcia sprawy 
jeńców wojennych.

Jo

Peng Teh-hue i‘»

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskie j A rm ii L u 
dowej w  kom unikacie  ogłoszo
nym  w  Phenjanie 10 czerwca 
donosi:

W czoraj oddziały a rm ii lu do 
wej i chińscy ochotnicy ludow i 
kon tynuow a li na wszystkich 
frontach na dotychczasowych

pozycjach w a lk i z nacierającym  
nieprzyjacielem . Nasze oddzia
ły  a r ty le r ii przeciw lotn iczej 
i strzelców - niszczycieli samo
lo tów  zestrze liły  wczoraj 6 sa
m olotów  nieprzyjacie lskich, k tó 
re b ra ły  udzia ł w  bom bardowa
n iu  m iast Ham hyn, Nampho i 
innych.

Naród francuski osiągnie zwycięstwo 
w walce przeciwko siłom reakcji

Oświadczenie Jacques Dudo»
(f) PA R Y Ż (PAP). Dziennik „L'Hum anite“ opublikował

oświadczenie Jacques Duclos 
sędziemu śledczemu Jacquinot

Jacques Duclos ośw iadczył m. 
in.:

A b y  stworzyć pozory uza
sadnienia mego aresztowania, 
powołano się na „schw ytanie 
m nie na gorącym uczynku“ ; 
by łoby ła tw o  ustalić, że jest to 
k łam stw o, gdyby wszystkiego 
nie  sfałszowano w  spisku u kn u 
tym  przez rząd przeciwko mnie 
i  przeciw ko ideom, k tó rych  o- 
bron ie poświęciłem  życie. Jest 
rzeczą oczywista, że rząd k ie ro 
wany przez pana P inay ‘a, by łe 
go radcę V ichy, pragnie znów 
wszcząć przeciwko p a r ti i kom u
nistyczne: po litykę , prowadzoną 
przez zdrajcę P eta in ‘a w  ponu
rych czasach okupacji. N iegodni 
m in is trow ie , w ydający F rancję  
w  ręce nowych okupantów  ame
rykańskich , nie mogą znieść pa
trio tyczne j działa lności tych, 
k tó rzy  wczoraj zna jdow a li się w 
pierwszych szeregach w a lk i z 
okupantam i nazistow skim i, i  
k tó rzy  dziś walczą o odzyskanie 
niezawisłości narodowej.

Zadając cios p a r t i i kom u n is ty 
cznej w  osobie jednego z je j 
przywódców, — rząd sądził, że 
p o tra fi powstrzym ać narastający 
gn iew  ludu, w yw o łany tą p o li
tyką  zdrady narodowej, w o jny, 
nędzy i faszyzmu. Ponieważ jed
nak żaden przepis praw a nie 
pozwalał aresztować mnie, trze 
ba by ło  dokonać zbrodniczego 
nadużycia w ładzy, aby w trąc ić  
m nie do więzienia. Z brodn i te j 
w in n i są po lic janc i i dw aj urzęd
n icy  sądowi, w  te j liczb ie  i  pan.

W  ja k i sposób może się pan 
zgodzić z tym , że ja, będąc are
sztowany pod pretekstem  rze
komego schwytania na gorącym 
uczynku, mogłem być następ
nie oskarżony o „zamach na 
wewnętrzne bezpieczeństwo pań 
stwa“ , podczas gdy w  dziedzinie 
po lityczne j nie można chwytać 
na gorącym  uczynku?

W  ja k i sposób może się pan 
zgodzić z w łączeniem  ex post 
do akt —  sprawozdania pre fek
ta p o lic ji, aby nadać pozory u - 
zasadnienia oskarżeniu o spi
sek? Podkreślam  na m arg ine
sie. że is tn ie je  sprzeczność m ię 
dzy sprawozdaniem oficera po
l ic j i  Verdava ine (dokum ent n r 
2) i  sprawozdaniem prefekta 
B ay lo t (dokum ent N r 16), je 
ś li chodzi o rzekom ą trasę 
mego samochodu. Obie zresz
tą wersje są k łam liw e .

S fab rykow anie  sprawozdania 
B ay lo t wym agało prawdopo
dobnie ta k  długiego czasu, aby 
przygotować się do przesłucha
nia m nie. Zaznaczam, że spra
wozdanie to datowane z 29 m a
ja  nie znajdowało się w  aktach

Budowa
pomnilia ku czci Armii 

Radzieckiej w Sofii
(f) SOFIA (PAP). W Sofii 

przystąpiono do budowy wiel
kiego pomnika ku czci Armii 
Radzieckiej — wyzwolicielki 
Bułgarii. Wysokość pomnika 
wyniesie 30 m.

złożone w  więzieniu „Sante“ 
w  dniu 7 czerwca.
sprawy o schw ytaniu na gorą
cym  uczynku, przekazanych 
m oim  adwokatom  dnia 2 czerw
ca. Na marginesie, je ś li chodzi 
o akta sprawy, przeczytałem w  
dzisiejszych gazetach dwa ko
m un ika ty  jaw n ie  inspirowane 
przez policję, jeżeli nie przez 
pana.

Dzienn ik gau llis tow sk i „Ce 
M a tin “  pisał w  dn iu 7 czerw
ca na tem at teczki, k tó ra  zo
stała m i ukradziona w  10 ko
m isariacie przez oficera p o lic ji 
Verdavaine: „W  teczce te j zna j
dow ał się plan Paryża zakreślo
ny o łówkiem  z licznym i adno
tac jam i i uwagami. Ten plan 
sto licy zakreślony o łów kiem  z 
licznym i uwagam i odgryw ał 
prawdopodobnie ro lę  p raw dzi
w ej mapy sztabowej, gdzie 
wskazane b y ły  strategiczne 
pu n k ty  zajęte przez s iły  p o li
cyjne oraz m iejsca koncen trac ji 
czerwonych b u n tow n ikó w “ .

Dodam, że dziennik socja li
styczny „F ranc  T ir e u r “ op ub li
kow a ł dziś rów nież „k o m u n i
k a ty “  o ty m  samym charakterze.

Stw ierdzam , że m im o, iż te 
dw ie gazety m ów ią o tzw . p la 
nie, k tó ry  rzekomo znajdował 
się w  teczce skradzionej m i — 
w  spisie zawartości wyżej w y 
m ienionej teczki, zna jdu jącym  
się w  akcie pod N r 10. nie ma 
żadnej w zm iank i o tym  planie. 
M am  więc prawo uważać, iż 
rząd zamierza uciec się do fa ł
szu, aby podtrzym ać oskarże
nie, k tóre niczym  nie może być 
uzasadnione.

P re fek t p o lic ji odbył niedaw
no podróż do Stanów Zjednoczo
nych, i chce on n ie w ą tp liw ie  za
stosować wobec m nie am erykań
skie m etody w a lk i an tykom un i
stycznej. Jeden z dz ienników  pa
rysk ich  opub likow a ł 6 czerwca 
a rty k u ł dziennikarza am erykań
skiego. Dzienn ikarz ten, m ów iąc 
o w ojskach am erykańskich Ri- 
dgw ay‘a, stacjonujących we 
F ranc ji, k tó re  powiększą się ju 
tro  o w o jska nowego W ehrmach 
tu , wskazywał, że ro la  tych 
w o jsk  polega przede wszystkim  
na tym , aby „w zm ocnić władzę 
is tn ie jących rządów“ . T ak więc 
h is to ria  się powtarza, lecz w 
innych  warunkach.

W czoraj Peta in lic z y ł na na
zistów  von Stulpnagela, opraw 
cę pa trio tów  francuskich , aby 
zabezpieczyć się przed gniewem 
narodu francuskiego. Dziś P inay 
liczy  na w o jska R idgw ay'a  rzecz
n ika  w o jn y  bakterio log icznej o- 
raz na wojska Adenauera, aby 
u trzym ać swe panowanie nad 
naszym kra jem .

D la dzisiejszych m in is trów , 
tak  ja k  d la  wczorajszych m in i
s trów  P eta in“a, praworządność 
nie  ma znaczenia.

Tego rodzaju p o lity k a  rządu 
tłum aczy się tym , że celem je 
go jest wciągnięcie F ra n c ji do 
w o jny , ja k  o tym  świadczy pod
pisanie przez Stany Zjednoczo
ne, W. B ry tan ię  i  B’rancje  z ^od
wetowcem Adenauerem  „u k ła 
du ogólnego“  —  uk ładu  w o jny. 
Rząd P inay1 a w raz z in nym i

członkam i koa lic ji a tlan tyck ie j 
znów pragnie rozpocząć wo jnę 
H itle ra  przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiem u — k ra jo w i socja
lizm u, k tó ry  pod przewodem 
S ta lina  b y ł decydującym  czyn
n ik iem  naszego wyzwolenia, o- 
raz przeciwko k ra jom  dem okra
c ji ludowej.

N ieun ikn ionym  uzupełnie
niem  te j p o lity k i w o jn y  jest na 
płaszczyźnie w ewnętrznej stoso
w an ie  faszystowskich metod 
przede w szystkim  przeciwko ko 
m unistom . M etody te stosowane 
będą w  znacznie szerszym za
kresie, je ś li naród swą akcją te 
m u nie  przeszkodzi.

Nas, kom unistów, prześladuje 
się, ponieważ jesteśmy przeciw 
ko w o jn ie , b ru ta lne  represje 
spadają “  na ak tyw is tó w  p a r ti i 
Thoreza, ponieważ b ron im y 
p ra w  narodu. Nie dz iw i nas to, 
ponieważ w iem y, że — ja k  p ięk 
nie w y ra z ił się Varíeme, jeden 
ze wspaniałych bohaterów K o 
m uny Paryskie j —  „O kruc ie ń 
stwo jest jedynym  źródłem  w ła 
dzy, k tó ra  się w a li“ .

Panu, panie sędzio, pow ie
rzono w łaśnie obronę tak ie j w ła 
dzy, k tó ra  się w a li. K o ło  h is to
r i i  toczy się i  n ic go nie za
trzym a. Bez względu na m ach i
nacje po licy jne , na wszystkie 
fabrykow ane ak ty  i  fałszerstwa, 
jedno nie ulega w ą tp liw ośc i: 
Naród osiągnie zwycięstwo w  
w ie lk ie j walce m iędzy s iłam i 
przeszłości, k tó re  chcia łyby u - 
trzym ać przestarzały i  zgn iły  
stary porządek społeczny, a s i
łam i przyszłości, kroczącym i 
po drodze w a lk i i  o fia r, k tó ra  
doprowadzi go do św ietlanej 
ju trz e n k i socjalizm u.

Na zakończenie, panie sędzio, 
żądam anulowania bezprawne
go i  bezpodstawnego śledztwa 
przeciwko mnie. P ow in ien pan 
powiedzieć, panie sędzio, czy 
pragnie pan iść do końca drogą 
nadużycia w ładzy, drogą n ie
zbędną dla rządu w o jny , zdrady 
i  spekulacji, niezbędną po to, 
aby m ógł on jeszcze przez pe
w ien czas kontynuow ać swą 
działalność an tyfrancuską i  an
tydem okratyczną.

A k c ja  p ro te s ta cy jn a  w e F ra n c ji 
trw a  z n ies łabnącą s iłą

(f) P A R Y Ż (PAP). W edług do
niesień „H um an ité “ , akc ja  mas 
ludow ych pod hasłem uw o ln ie 
nia  Duclos i  przeciwko am ery
kańsk ie j okupacji F ranc ji, trw a  
w  ca łym  k ra ju  z niesłabnącą 
siłą.

W  Breście robotn icy arsenału, 
p rzeds ięb io rs tw  budow lanych i  
zakładów użyteczności pub licz
nej zorganizow ali w iec, uchwa
la jąc  rezolucję, protestującą 
przeciw ko te rro ro w i wobec o r
ganizacji dem okratycznych i  
żądającą uw oln ien ia  Duclos, 
S tila  i innych pa trio tów . Po 
w iecu u fo rm ow a ł się w ie lo ty 
sięczny pochód, k tó ry  udał się 
do gmachu podpre fektury, gdzie 
złożona została rezolucja.

Przeszło 1.200 nauczycieli, 
zrzeszonych w  autonom icznych 
związkach zawodowych uchw a
li ło  na zjeździe w  Lyon ie  re 
zolucję, protestującą przeciwko 
aresztowaniu Duclos i innych 
działaczy postępowych.

W  L o rie n t odbył się 24-go- 
dzinny s tra jk  pro testacyjny 
wszystkich robo tn ików  budo
w lanych. G órn icy w  kopaln iach 
St. O la ir-de-H alonge (departa
m ent Orne) og łosili 48-godzinny 
s tra jk  pro testacyjny pod ha
słem uw oln ien ia  Duclos.

O s tra jkach  pro testacyjnych 
donoszą także z Alencon, A n - 
gouleme, Poitiers, Tu luzy, Bous- 
qu e t-d ‘Orbs (dep. H orau lt) i  in.

Do K C  K om unistycznej P a r
t i i  F ra n c ji nadeszły depesze p ro 

testacyjne od K P  A lgeru , KP  
Tun isu  i  K P  M aroka.

(f) NO W Y JO R K  (PAP). 
Przed gmachem francuskiego 
konsu la tu  w  N ow ym  Y o rku  
odbyła się dem onstracja zorga
nizowana przez „Kongres W a l
k i o praw a obyw ate lskie“ . De
m onstranci n ieś li transparenty 
z napisam i: „Ręce precz od 
francusk ich  rob o tn ików  walczą
cych o po kó j!“ , „W olność dla 
Duclos!“ ,

T O K IO  (PAP). D zienn ik „A k a - 
hata“  podaje, że Centra lne K ie 
row n ic tw o  K om unistycznej P a r
t i i  Japon ii opub likow a ło  p ro 
test przeciwko aresztowaniu se
kretarza K om ite tu  Centralnego 
F P K  Jacques Duclos.

(d) NOW Y JO RK (PAP). 
K ra jo w y  K om ite t K om unistycz
nej P a rt ii USA sk ierow ał do 
K C  Francuskie j P a r t ii K om u
n istycznej depeszę, w  k tó re j 
p ro testu je  przeciwko bezpraw
nemu aresztowaniu przez po
lic ję  francuską Jacques Duclos.

K ra jo w y  K om ite t K om u n i
stycznej P a rt ii U SA — s tw ie r
dza depesza — w  im ien iu  
w szystkich członków p a r ti i 
przesyła K om ite tow i C entra lne
mu F P K  i  narodow i francu 
skiem u w yrazy  b ra te rsk ie j so
lidarnośc i am erykańskie j k lasy 
robotniczej z bohaterską w a lką  
narodu francuskiego o demo
krację , pokój i niezależność.

W zrost a u to ry te tu  K P  F ra n c ii
(f) P A R Y Ż  (PAP). D zienn ik 

„H u m an ité “  podkreśla, że prze
śladowania, k tó re  spadły ostat
n io  na Francuską P artię  K om u
nistyczną, pociągnęły za sobą o- 
grom ny wzrost je j au to ry te tu . 
Z na jdu je  to w yraz w  licznych 
zgłoszeniach do szeregów FPK.

W  O rleanie i  w  jednej z d ru 
k a rn i w  Boulogne utworzone 
zostały nowe organizacje FPK.

Pisarz Roger Vailland, autor 
głośnej sztuk) „Pułkownik Fo
ster przyznaje się do winy“, 
przesłał Duclos nowe wydanie 
swej książki z następującą de
dykacją: „Uwięzionemu w La 
Sante Jacques Duclos, przesy
łam w dowód głębokiego sza
cunku niniejszą książkę, pro
sząc, aby przyjął moje zgłosze
nie do FPK“.

Ludność Trizonii protestuje przeciw 
wojennemu „układowi ogólnemu44

(f) B E R L IN  (PAP). — Agencja 
A D N  podaje z różnych m iast 
N iem iec zachodnich dalsze w ia 
domości o protestach przeciwko 
wojennem u „uk ła d o w i ogólne
m u“  i przeciwko zarządzeniom 
antyrobo tn iczym  Adenauera.

Rada zakładowa stalowni 
„M ue lhe im  — M eiderich“  w  
im ien iu  6 tysięcy robotn ików  
skierowała do Bundestagu p i
smo, potępiające ostro „u k ła d  o- 
gó lny“  i d rakoński regularmn 
pracy w  przedsiębiorstwach za
chodnio - niem ieckich.

O stra jkach i zebraniach pro
testacyjnych donoszą z Due^sel. 
do rfu , K arlsruhe, F ried richs
hafen i Brem erhaven. W  Hano
werze odbyło się zgromadzenie 
protestacyjne 4 tysięcy pracow
n ików  m eiskich. W  H am bur
gu przerwało pracę na przeciąg 
godziny k ilk a  tysięcy robo tn i
ków  portowych.

K ie row n ic tw o  KPD  w  W irte m 

bergii i  Baden ii powzięło uch
wałę stw ierdzającą, że naczel
nym  obowiązkiem  wszystkich 
członków p a rtii jest obecnie 
w a lka  przeciwko zamierzonej 
ra ty f ik a c ji „uk ład u  ogólnego“ , 
łącząca się ściśle z w a lką  o po
kój.

W W uerzburgu powstał ko 
m ite t in ic ja ty w y  do w a lk i z po
lity k ą  wojenną Adenauera. Do 
kom ite tu  należą przedstaw icie
le różnych s tronn ic tw  i  w yz
nań.

W Duessełdorfie obchodzono 
w  tych dniach jubileusz cen
tralnego organu Kom unistycz
nej P a rtii Niemiec (Freies 
Volk). Obchód ten przekszta łcił 
się w  potężną demonstrację prze 
ciw ko w o jennym  przygotowa
niom  im peria lis tów . Wzięło w  
n im  udział około 5 tysięcy osób, 
m. in. delegacje robotn cze Za
głębia R uhry oraz przedstaw i
ciele prasy kom unistycznej z 
F ranc ji, B e lg ii i  A u s trii.

Kongres Towarzystwa Obrony Pokoju 
w Europie

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
z F ra n k fu rtu  nad Menem agen
cja  ADN, w  dniach 7 i 8 czerw
ca odbył się tam  kongres To
w arzystw a Obrony Pokoju w  
Europie.

Kongres Towarzystw a O brony 
P oko ju w ‘Europie zakończył się 
wiecem, na k tó rym  przem aw iał 
b. m in is te r spraw  zagranicznych 
rządu w  Bonn d r Heinemann. 
O m ów ił on w o jenny „uk ład  o- 
gó lny“ podpisany przez im peria 
lis tó w  zachodnich z reżimem

Adenauera i podkreślił, że uk ład 
ten ma na celu pogłębienie po
dzia łu Niemiec, oraz że naród 
niem iecki nie chce tego układu.

Dalej Heinem ann stw ie rdz ił, 
że wym iana not m iędzy Z w iąz
k iem  Radzieckim , a m ocarstwa
m i zachodnim i dowiodła, iż m o
carstwa te nie chcą przyw róce
nia  jedności Niemiec. Heine
mann podkreślił, że Zw iązek 
Radziecki dąży konsekwentnie 
do u trw a le n ia  pokoju.

Wiadomości sportowiCZg*

SkJad p iłkarskich  
reprezentacji W ęg ier 

na mecze z Polską
B U D A P E S Z T . 10 bm . u s ta lo n o  w  

B udapeszc ie  s k ła d y  p ie rw s z e j i  d ru 
g ie j re p re z e n ta c ji p iłk a rs k ie j  W ę
g ie r  na m ecze z P o lską  w  d n iu  15 
b m .

P ie rw sza  re p re z e n ta c ja  na m ecz 
w  W a rsza w ie  w y s tą p i w  n as tę pu 
ją c y m  z e s ta w ie n iu : G ros its , B u za n - 
s k y , L o ra n t, D a ln o k i, K o va cs  I ,  B oz- 
s ik , B u d a i I I ,  K ocs is , P a lo tas, P us
kas, C s ibo r.

R e z e rw o w i: H e n n i, H o rv a th , G y u - 
r i k  i  H id e g k u t i.

D ru g ą  re p re ze n ta c ja , k tó ra  grać 
będ z ie  w  B udapeszc ie : G e lle r, O m - 
b o d i, B ó rzse i, L ąn tos , S o jka , Z a k a - 
rias . Csordas, B e ren d , S z y la g y i I, 
S zo lnok, B a b o lcsa i.

R e z e rw o w i: H o rv a th , K o v a ts  I I ,  
F e h e rv a r i i  V a rga .

*
W  środę  11 b m . i  w  p ią te k  13 bm . 

w  godz. 16—19 sp rzedaw ane  będą 
w  kasach  na  s ta d io n ie  W o js k a  P o l
sk iego  b i le ty  na  m ie jsca  s to jące  na 
m ecz P o lska —W ę g ry .

B i le ty  są w  cenie  6 z ł o raz  u lg o 
w e  — 4 z ł d la  m ło d z ie ż y  s z ko ln e j 
za o kaza n iem  le g ity m a c ji.

Lekkoatlec i polscy 
w yjech a li do K ijo w a

10 bm . w y je c h a ła  na  m ię d z y n a ro 
dow e  z a w o d y  do K i jo w a  e k ip a  le k 
k o a t le tó w  p o ls k ic h .

W sk ła d  d ru ż y n y  w cho d zą : K is z 
ka , M ach , L ip s k i,  W e rb liń s k i,  Jac
k ie w ic z  i  S zw aj k o  w ska  (b iegacze); 
R a d z iw o n o w ic z  (oszczep) i  G ra b o w 
s k i (sko k  w  d a l). _______

M istrzostw a szerm iercze  
Polski

W  h a li B u d o w la n y c h  w e W rz e - 
■ szczu ro zpo czę ły  się 10 bm . in d y 
w id u a ln e  m is trz o s tw a  sze rm ie rcze  
P o ls k i. N a s ta rc ie  s tanę ło  153 za
w o d n ik ó w , w  ty m  34 k o b ie ty .

W p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  o d 
b y ły  s ię  e lim in a c je  o raz  f in a ł  w  
bagnecie .

T y tu ł  m is trz a  P o ls k i na  ro k  1952 
z d o b y ł K ró lik o w s k i (C W K S ). W ic e 
m is trz e m  zosta ł P a lig a  (C W K S ), 3) 
N ie ła b a  (G ó rn ik ) .

N a jw ię k s z ą  re w e la c ją  m is trz o s tw  
b y ł  17 -le tn i N ie łab a . k tó r y  u z y s k a ł 
tę  samą ilo ść  z w y c ię s tw , co r u ty 
n o w a n y  P a lig a . O z a ję c iu  p rzez  
N ie ła b e  3 m ie jsca  za d e cyd o w a ł g o r
szy s to su n ek  t ra f ie ń .

Po dwóch rundach tu rn ie ju  
w  M iędzyzdro jach

M IĘ D Z Y Z D R O J E  (te l. w ł. )  — W« 
w to re k  w  m ię d z y n a ro d o w y m  tu r 
n ie ju  sza cho w ym  d o g ry w a n o  n ie 
d okończone  p a r t ie  I  i  I I  ru n d y .

Bez g ry  z g o d z ili s ię  na  re m is  P la 
te r  ze Ś liw ą  i M ile v  z K o ch e m , K u e -  
b a r t  zaś p o d d a ł b ezn a d z ie jną  k o ń 
c ó w kę  z B obcovem . B a k o n y i w  n ie -  
doczasie n ie  za u w a ż y ł e fe k to w n e j 
k o m b in a c ji  T a rn o w s k ie g o , to te ż  
zm uszony  b y ł poddać p a rt ię .

P a r t ia  K o c h  — L itm a n o w ic z  za
k o ń c z y ła  s ię  z w y c ię s tw e m  K o ch a .

P y t la k o w s k i z re m is o w a ł z S z ily m  
i  B obcovęm

P la te r  z m u s ił S z ilye g o  do k a p itu 
la c j i  ju ż  po  d w ó ch  posu n ięc ia ch .

P o d w ó ch  ru n d a ch  na czele ta b e 
l i  z n a jd u ją  s ię : G a w lik o w s k i, K o ch , 
P la te r, T a rn o w s k i i  Ś liw a , k tó rz y  
m a ją  po  1,5 p k t.

W  środę  rozeg rana  zostan ie  I I I  
ru n d a . (L )

jVa marginesie

Judaszowa troska
Panow ie z „G łosu A m e ry k i“ 

koniecznie muszą biadać nad 
czyjąś dolą, czegoś żałować, o 
kogoś się „troszczyć“ . Takie 
już m ają  „go łębie“  serca.

Oczywiście b iada ją  nie nad 
losem m ilion ów  bezrobotnych 
w  U S A  i  troszczą się n ie  o los 
m ilionów  dzieci i  m łodzieży, 
wegetujących, deprawow a
nych, obrabowanych z dzie
ciństw a i  młodości. Nie. To nie 
leży w  kom petencjach panów 
z „G łosu A m e ry k i“ .

„Troszczą się“  natom iast o 
radzieckich, polskich, czeskich 
robotn ików , że nie mogą za
znać „szczęścia“  bezrobocia; o 
naszą młodzież, że nie w ie  co 
to „radość“  nędzy i  nieuctwa. 
T ak i ju ż  m ają  panowie z „G ło 
su A m e ry k i“  p ieski obow ią
zek.

W  ramach jego rea lizac ji 
„zatroszczyli się“  ostatnio o 
po lskich m aturzystów  i  stu
dentów. Pow iadają krzykacze 
z szczekaczki, że u nas w  P o l
sce dla absolwentów „skończy
ła się wolność w yboru  p ra 
cy“ . Że m aturzystów  zachęca 
się ,' o zgrozo, do wstępowania 
na wyższe uczelnie, a absol
wentów  uczelni, k ie ru je  się, aż 
strach pomyśleć, do pracy w  
obranym  i  wyuczonym  zawo
dzie.

Teraz już  wiedzą m aturzyści 
i absolwenci jaka się im  w  
Polsce k rzyw da dzieje!

Jest teraz studentów na 
wyższych uczelniach 3 razy 
w ięcej n iż przed wojną. Jest 
pośród n ich k ilkadz ies ią t razy 
w ięcej niż przed rokiem  1939 
m łodych robo tn ików  i chło
pów. Każdemu absolwentowi 
uczelni państwo gw arantu je  
pracę według specjalności.

— Nie tak ie  panują porząd
k i pod słońcem dolara! - po
w iada ją panowie c ie n iu tk im  
„g łos ik iem “ .

To prawda.
„M łodzież am erykańska ma 

w ybór pracy“  — dodają.
To rów nież praw dziw e w  

gruncie rzeczy tw ierdzenie 
wymaga małego uzupełnienia. 
G łów nie co do ska li wyboru. 
Jest ona n iezw ykle  szeroka. 
Np. absolwent wyższej szkoły 
technicznej może s z u k a ć  
pracy w  swoim  zawodzie, na
tom iast z n a j d u j e  ją  i 
tp z n iem a łym  trudem  w  za
k ładzie fry z je rs k im , czy w  
garkuchni jako pomywacz, lub, 
,iak najczęściej bywa, nie zna j
du je je j w  ogóle. W  zw iązku z 
tym  profesor un iw ersyte tu  w  
H a rva rd  —  Saym our H a rris

domagał się zmniejszenia licz 
by uczniów, ponieważ już  w  
najb liższych la tach k ilk a  m i
lionów  ludz i z wyższym w y 
kształceniem „będzie szukało 
pracy; m iędzy in n y m i nauczy
ciele i  lekarzei k tó rych  w ię k 
szość nie zdoła znaleźć żadne
go stanowiska w  swoim  zawo
dzie“ . M łodzi inżyn ie row ie  —  
ja k  w yn ika  z oświadczenia te
goż profesora —  już obecnie 
nie zna jdu ją  w łaściwego za
trudn ien ia .
A le  grun t, że „przed m łodym  

A m erykan inem  cały k ra j stoi 
o tw orem “  — ja k  stw ierdza 
„G łos A m e ry k i“  w  dalszym 
ciągu owej. satyrycznej nieo
mal, audyc ji. ‘

I  tu  w łaściw ie  panowie z 
„g łos iku “  m ają  p raw ie  rację. 
Bo je ś li wyłączyć z pojęcia 
„ k r a j“ , zakłady pracy, wyższe 
uczelnie i szkoły (a one prze
cież stosunkowo nie tak  dużo 
njiejsca zajm ują) — to rzeczy
wiście. I  schroniska pod m o
stam i i  ła w k i na skwerach, 
łą k i i lasy, obszary niezm ie
rzone... Każdy m łody A m ery 
kan in  może dokonać w yboru. 
Lub  też, dla n ieca łkiem  lo ja l
nych —  otworem  stoją wszy
stkie w ięzienia i tworzone o- 
statnio obozy koncentracyjne. 
Mało? one przecież w  USA 
więcej m iejsca za jm ują  niż 
szkoły i uczelnie. Bo w  USA 
panuje wolność, ra j dla m ło 
dzieży...

„ I  dlatego gazety am erykań
skie —  kon tynuu je  am erykań
ska szczekaczka — w  odróż
n ien iu  od pism polskich nie 
muszą zajmować się sprawą 
przystosowania m łodych do 
zawodów“ .

Co słowo, to perła. „G łos ik “  
w idać jest w  form ie . Rzecze 
samą prawdę. Gazety am ery
kańskie om awia ją zgoła inne 
problem y dotyczące młodzieży. 
Oto „N ew  Y ork  T im es“  prze
prow adzi! w  k w ie tn iu  br. an
kietę, k tó ra  wykazała, iż  w  
Now ym  Jorku w  ciągu roku  
1951 wzrosła wśród ‘m łodzie
ży przestępczość o 20 procent 
i  że zaznacza się nadal „ te n 
dencja zwyżkowa“ . M o tyw y : 
bezrobocie, nędza, h is te ria  w o
jenna. Bo w  USA jest wolność. 
Każdy m łody człow iek może 
zostać bezrobotnym , nędza
rzem, gangsterem, a lk o h o li
kiem. I  co najważniejsze: l i 
czyć w  tym  może na pełne po
parcie rządu.

A  m y w  Polsce tak ie j „w o l
ności“  nie mamy. Płaczą więc 
panowie z „g łos iku “  nad dolą 
naszej młodzieży, za judaszowe 
sreb rn ik i, iudaszowym i łzam i.

B. Sz.
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Walka o plan, świadomość polityczna 
nierozerwalna jedność obozu socjalizmu 

i postępu źródłem naszych sił w walce o pokój
Pszemówieme uiceprzewodniczącego PKOP min. Adama R apa rk irgo  
na wiecu w Warszawie przeciw rem ilita ryzacp  ISiemiec zachodnich
9 bm. na w ie lk im  wiecu lud 

ności Warszawy, k tó ry  odbył 
Się po Ogólnopolskiej Konfe
re n c ji przeciw  rem ilita ryza c ji t 
N iem iec zachodnich — przema
w ia ł wiceprzewodniczący Pol
skiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  m in. Adam Rapacki.

M in. Rapacki stw ierdził, że w 
oparciu o ponad 18 m ilionów  
głosów, oddanych przed rokiem  
przeciwko rem ilita ryza c ji N ie
miec zachodnich, w  oparciu o 
jednom yśln ie wyrażoną zgodę 
m ilionów  Polaków, zebranych 
na wiecach i masówkach w  za
kładach pracy, gminach i m ia
stach — Ogólnopolska Konie- 
rencja, zwołana przez PKOP, w  
k tó re j reprezentowane by ły  
najszersze w ars tw y społeczeń
stwa polskiego, cały naród po l
ski, sform ułowała do końca jas
no i  konsekwentnie stanowisko 
i  rację stanu narodu polskiego. 
N ie ma Polaka, k tó ry  by nie 
rozum ia ł ja k im  niebezpieczeń
stwem dla pokoju i  dla narodu 
polskiego jest rem ilita ryzac ja  
N iem iec zachodnich. Być zaś 
przeciw  rem ilita ryza c ji — być 
za N iemcami poko jow ym i — 
znaczy być za Niem cam i zjedno
czonym i i  demokratycznym i.

M in . Rapacki podkreś lił da
le j, że reprezentanci najszer
szych rzesz narodu polskiego 
w skazali w łaśnie na tak ie  sta
nowisko, jak ie  od początku 
u trzym yw a ła  i  u trzym u je  da
lekowzroczna, konsekwentna i 
nieugięta po lityka  Zw iązku Ra
dzieckiego. Stanowisko to za
ważyło .na postanowieniach u - 
m ow y poczdamskiej, umowy, 
k tó ra  nie przypadkiem  i  nie w  
oderwaniu od ustalenia dróg, 
prowadzących do odrodzenia 
Niemiec, jako narodu zjedno
czonego, pokojowego i demo
kratycznego —  sankcjonuje na
szą granicę na Odrze i  Nysie. 
Jedną z najważniejszych gwa
ra n c ji gran icy na Odrze i  N y
sie — są zjednoczone Niemcy, 
pokojow e i  demokratyczne, je d 
ną z na jważniejszych gw aranc ji 
jedności, pokojowości i  demo- 
kra tyzm u Niemiec, jest zasada 
nienaruszalności granicy na 
Odrze i Nysie.

Mówca wskazał następnie, że 
podczas gdy Związek Radziec
k i  w  im ię  obrony pokoju św ia
ta w yko nyw a ł w ie rn ie  umowę 
poczdamską, walcząc o pokojo
w e i  demokratyczne zjednocze
n ie  Niemiec — im peria liśc i 
amerykańscy w  im ię  swoich 
szaleńczych i  zbrodniczych p la 
nów  napaści i  podboju wyzw o
lonego świata łam a li i  łam ią 
uk łady  poczdamskie, dążąc do 
re m ilita ry z a c ji zbro jeniowej i 
duchowej Niemiec zachodnich, 
podżegając rew izjon izm  i an
typo lską nagonkę, u trzym ując

i  pogłębiając podział Niemiec.
Rzecz jasna — m ów ił dalej 

m in. Rapacki, że ogromna w ię k 
szość narodu niemieckiego nie 
chce być na jem nym  żołdakiem, 
ani żandarmem am erykańskich 
w ładców  i  ciemiężyciełi.

Wszystko co reakcyjne, co 
zaprzedane im peria lizm ow i, co 
lęka się trwałego pokoju, w y 
stępuje przeciw zjednoczonym, 
dem okratycznym  i pokojowym  
Niemcom. Przeciwko zjednoczo
nym  Niemcom występują ci sa
m i, którzy są w rogam i granicy 
na Odrze i  Nysie. Stosunek do 
sprawy zjednoczonych Niemiec, 
tak  ja k  stosunek do sprawy 
granicy na Odrze i Nysie jest 
niezawodną próbą szczerości, 
pokojowych dek la rac ji i słów. 
Oto dlaczego nie uw ierzym y 
tak długo słowom pokoju choć
by z W atykanu, dopóki słowom 
tym  nie będzie towarzyszył ja 
sny, niedwuznaczny, pozytywny 
stosunek do naszych granic i do 
uchwał poczdamskich.

Mówca podkreślił następnie, 
że „u k ła d  ogólny“  podpisali 
przedstaw iciele rządów USA, 
A n g lii, F ra n c ji i  reżim u ade- 
nauerowskiego w brew  żyw ot
nym  interesom i  w o li swych na
rodów.

Podpisy tych czterech panów 
na „uk ładzie  ogólnym “ mogą być 
i  będą przekreślone wspólną 
wolą i  w a lką  narodów, a przede 
w szystkim  wolą w a lk i i  oporem 
narodu niemieckiego, popartego 
solidarnością wszystkich prag
nących pokoju ludzi i  narodów.

M in. Rapacki ośw iadczył na
stępnie, że nas Polaków „uk ład  
ogólny“ nie zaskakuje. W iemy 
ja k  s iln ie jesteśmy związani 
n ierozerwalną przy jaźn ią  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, z k ra ja 
m i dem okracji ludowej, z setka
m i m ilionów  obrońców pokoju, 
ja k  s iln i jesteśmy i  w łasnym i 
rosnącym i z każdym  dniem si
łam i. N ie ty lk o  w iem y, że po
tra f im y  obronić nasze granice, 
w iem y, że je ś li będziemy s iln i 
i  zjednoczeni z naszymi p rzy
ja c ió łm i na całym  świecie potra
f im y  obronić je — pokojem.

Nasza w a lka  o plan, nasza 
świadomość polityczna, n ie ro 
zerwalna jedność naszego św ia
ta, budującego się i  zwycięskie
go socjalizm u i  całego obozu 
pokoju — da nam te siły. Ra
dosna pewność, że pokój i  si
ła  naszej O jczyzny rośnie w  na
szych rękach — pozwoli nam 
konsekwentn ie łam ać trudności, 
opory i  przeszkody. W zmóżmy 
jeszcze bardzie j czujność. Pa
m ię ta jm y, że w róg im  m nie j mo
że liczyć na swoje siły, tym  
bardziej staw ia na osłabienie 

naszych. K iedy  każdy Polak zro
zumie o co idzie wa lka, k iedy 
zrozumie ja k  walczyć, k iedy ze 
zwolennika pokoju, k tó ry  nie

chce w o jny  — stanie się św ia
domym bo jow nik iem  pokoju, 
a z pa trio ty , k tó ry  ko
cha Ojczyznę — świadom ym  
twórcą s iły  i jasnej socja listy
cznej przyszłości Ojczyzny — 
wtedy nasz fro n t narodowy wal_ 
k i o pokój i p lan 6-letn i, k tó ry  
zerwał się do w a lk i na wezwa
nie naszego Prezydenta i na
uczyciela — stanie się n iezwal- 
czoną potęgą w  liczącym  setki 
m ilionów  ludzi obozie pokoju.

B o jow nicy pokoju uczcie so
lidarności j przy jaźn i dla wszv_ 
stkich bo jow ników  o pokój — 
dla wszystkich narodów walczą
cych o pokój, przede wszystkim  
dla głównej i czołowej s iiy  po
ko ju  — dla naszego w yzw olic ie - 
la, gwaranta naszych granic, 
pierwszego bo jow nika o p raw 
dziwą przyjaźń m iędzy naroda
m i — dla Zw iązku Radzieckie
go i  dla jego wodza — Józefa 
Stalina.

M ówiąc o przedstawicielach 
narodu niem ieckiego uczestni
czących w  obradach Ogólnopol
skie j K on fe renc ji przeciwko re- 
m ilita ry z a c ji Niemiec zachod
nich m in. Rapacki stw ierdza: 
Słyszeliśmy ich gorące, serdecz
ne i  szczere słowa przyjaźn i, 
w iem y, że ci ludzie  reprezentują 
i  w ie rn ie  oddają uczucia i m y
ś li m ilionów  Niemców walczą
cych o pokój, o zjednoczoną, de
m okratyczną ojczyznę.

M in. Rapacki przekazał dele
gatom niem ieckim  pozdrowienia 
i w yrazy solidarności w  im ie 
n iu  po lskich obrońców pokoju.

Przemówienie swoje m in. Ra
packi kończy, k ie ru jąc w  im ie 
niu  ludu Warszawy pozdrowie
nia do wszystkich bo jow n ików  
i  pa trio tów  walczących o spra
wę pokoju i  przyszłość swych 
narodów, a szczególnie do fra n 
cuskich obrońców pokoju, w a l
czących dziś przeciwko prowo
kacjom  rządu P inay‘a, k tó ry  
ośm ie lił się uw ięzić Jacques 
Duclos i w ie lu  innych pa trio 
tów  francuskich. „Pozdraw iam y 
wszystkich, — ciągnie mówca 
—- k tó rzy  w  obronie pokoju 
zgodnie z uchwałam i Św iato
w e j Rady Pokoju, zgodnie z 
konsekwentną po lityką  pokoju 
i; bra terstw a niezależnych naro
dów — prowadzoną przez Z w ią 
zek Radziecki, zgodnie ze wska
zaniam i W ielkiego Chorążego 
pokoju — Józefa Stalina, wzm a
gają dziś walkę przeciwko rem i- 
lita ry z a c ji Niemiec, o przekre
ślenie „uk ładu  ogólnego“ , o 
zjednoczone, demokratyczne, po
kojowe Niemcy.

Zapewniam y ich, że Polska 
Ludowa i  zjednoczony wokół 
klasy robotniczej i  swego P re
zydenta naród wykona z hono-

Film owcy polscy 
o pobycie w ZSRR
(f) Grupa film ow ców  polskich, 

k tó ra  udała się do Zw iązku Ra
dzieckiego z okazji Festiwalu 
F ilm ó w  Polskich w  ZSRR po
dzie liła  się z korespondentem 
PAP w  M oskw ie w rażeniam i z 
pobytu w  Zw iązku Radzieckim. 
Oto, co pow iedzie li film ow cy 
polscy o swym  pobycie w  ZSRR:

A leksandra Śląska: „M ó j po
b y t w  M oskw ie i Len ingra 
dzie jest w ie lk im  przeżyciem 
artystycznym  i  ku ltu ra lnym . 
Przekonałam się naocznie, ja k  
w ie lk ie  kreacje s tw orzy li a r
tyści tea trów  radzieckich dzię
k i, oparciu się o rea listycz
ną szkolę Stanisławskiego i 
dzięki swemu wysokiem u po
ziom ow i ideowemu. W ielkość 
g ry  artys tów  radzieckich, bo
gate muzea M oskwy i  Len in 
gradu, wspaniała a rch itek tu ra  
m iast radzieckich — wszystko to 
było, dla m nie i  dla m oich ko le
gów wspaniałą szkołą ro z w ija 
jącą nasz artyzm  i  dopingującą 
do wzmożonej pracy nad sobą“ .

Czesław W ołłe jko : „B y łe m  w  
B ib liotece Lenina. W idziałem  
skupionych nad książką m ło 
dych i  starych ludz i w yp e łn ia ją 
cych po brzegi czytelnię. Roz
m aw iałem  z robotn ikam i, stu - 
dentam i i  artystam i. Każdy z 
n ich m ów ił z m iłością o swej 
pracy, o swych osiągnięciach, o 
swej ojczyźnie. Ludzie radziec
cy m yślą ty lk o  o jednym  — ja k  
uczynić życie swego narodu je 
szcze szczęśliwszym, dosta tn ie j- 
szym i  bardzie j ku ltu ra lnym , 
ja k  zabezpieczyć pokój na ca
łym  świecie. W  k ip iące j tw ó r
czym życiem M oskw ie w  pe łn i 
uśw iadom iłem  sobie, że źródłem 
potęgi Zw iązku Radzieckiego 
jest św iadom y stosunek lu d z i1 
radzieckich do pracy, ich głębo
ka w ia ra  w  ideę kom unizmu, w  
ideę bra terstw a narodów“ .

W w a lc e  o p o l s k ą  m i e d ź

rem  swe 
pokó j“ .

zadania w  walce o

Przemówienie pisarza Wojciecha Żukrowskiego
Pamiętacie ten dzień, k iedy 

salwy, bezładna strzelanina roz
sypały się nad miastem, ja k  
wiosenna burza. Pod ciosami 
bohaterskie j A rm ii Czerwonej i 
po lsk ie j N iemcy m usia ły  k a p i
tulować. Skończyła się epoka H i
tlera.

Rzuciliśm y się na robotę ją k  
szaleni, nie było  dla nas spraw 
niem ożliwych. G łow y i  ręce tw o 
rzy ły  cuda, Warszawa zm ar- 
tw ychw staw ała, rosła dzień po 
dniu, pełna słońca, przestrzeni, 
coraz piękniejsza.

M inęło zaledwie parę la t. I  
oto znowu przeklęte słowo w o j
na pom rukiem  przetacza się po 
świecie. O tw a riy  się bram y 
więzień i obozów, generałowie 
H itle ra , doświadczeni ludobó j
cy, zna jdu ją  nowych mocodaw
ców. M iędzy ru inam i niem iec
k ich  miast, tam, na Zachodzie

dudni podku tym i butam i w y b i
ja ny  paradenmarsch.

Za kordonam i po lic ji, pod o- 
słoną czołgów został podpisany 
w b rew  w o li narodów pakt na
pastniczy.

Uważnie śledźmy ruchy pod
palaczy, bądźmy nadal czujni. 
N ie jesteśmy osamotnieni.

Łączy nas przy jźń  z sąsiada
m i, przed nam i jest na przed
polu tw ie rdzy pokoju w ie lo m i
lionow a rzesza ludz i dobrej w o
li,  k tó rzy  walczą wraz z nam i 
o pokój. Wspiera nas n iezw y
ciężony Związek Radziecki, o- 
stoja wolności.

Wrzesień już s i^  n igdy nie 
powtórzy...

Przeorała się świadomość w 
narodzie niem ieckim , dokonały 
się tam za Odrą zasadnicze prze-

„U k ła d  ogólny“  zamiast osła
bić wzmógł ty lk o  w  narodach 
wolę obrony.

„U k ła d  ogólny“  pozostanie 
św istk iem  papieru. Dokum en
tem strachu. To będzie zależało 
od zbiorowej w o li uczciwych 
Niemców, robo tn ików  francu
skich, w łoskich, od w o li setek 
m ilionów  mieszkańców Zw iąz
ku Radzieckiego, Chin i  demo
k ra c ji ludowych. Od naszej w o
l i  —  od s iły  obozu pokoju.

Dlatego jeszcze o fia rn ie j m u
sim y tworzyć, wytężyć wszyst
k ie  siły, byśmy n ic nie m ie li so
bie do wyrzucenia. Nieęh nowe 
ognie zapłoną nad hutam i, niech 
dudnią wagony ładowane wę
glem, niech dzwonią pod m ło
tam i stalowe konstrukcje . Niech 
pną się pod niebo m ury  robot
niczej W arszawy, wyżej, w  słoń-

Pogrzeh
Eugeniusza Cękaiskiego

(f) W  dn iu 9 maja W . odbył 
się na cmentarzu Powązkow
skim  pogrzeb Eugeniusza Cękal. 
skiego, znanego reżysera f ilm o 
wego, dziekana Wydz. Realiza- 
torskiego Państw. Wyższej Szko- 
łv  F ilm ow ej, laureata Państw, 
Nagrody A rtystycznej.

W im ien iu  Centralnego U rzę
du K inem atogra fii pożegnał 
zmarłego dyr. Tadeusz Karpow - 
ski, w  im ien iu  SP A T iF -u, dyr. 
J. Toeplitz, w  im ien iu  uczniów 
zmarłego — student Państw. 
Wyższej Szkoły F ilm ow ej.

m iany — rzeka graniczna nie cu niech świecą ja k  sztandar 
dzieli, ale łączy nasze narody. | zwycięskiego socjalizm u!

Aresztowanie sprawców 
kradzieży przedmiotów 

kultu religijnego
(f) W  ostatn im  czasie doko

nane zostały w  dwóch kościo
łach w  Częstochowie i  w  ko
ściele w  Witaszycach (woj. po
znańskie) w łam ania i kradzieże 
przedm iotów k u ltu  religijnego.

27 m aja  br. władze u ję ły  i o- 
sadziły w  areszcie sprawców 
tych przestępstw, dokonanych 
w  prow okacyjny sposób.

Są to znani i  w ie lokro tn ie  ka 
ran i złodzieje: Smuszewski Ed
m und i  Pstrusiński Ryszard. W 
czasie re w iz ji w  mieszkaniu 
Pstrusińskiego znaleziono wiele 
przedm iotów pochodzących z 
kradzieży w  kościołach oraz na
rzędzia, k tó rym i dokonane zo
stały w łam ania do kościołów. 
Poza tym  aresztowany został 
ojciec Pstrusińskiego — Hen
ryk , w łaściciel w y tw ó rn i dewo- 
c jo na lii w  K rakow ie , k tó ry  ze 
złomu uzyskanego z przedm io
tów  skradzionych w  kościołach 
odlewał wota i  dewocjonalia ce
lem  dalszej sprzedaży. W  cza
sie re w iz ji w  w y tw ó rn i i  m ie
szkaniu je j w łaściciela znalezio
no świeżo odlane ze skradzio
nych w  kościołach m eta li złote 
wota i  krzyże. Przestępcy staną 
w kró tce przed sądem.

Bruzdam i lite r  gotyckich, 
k rzyw ym i wykresów  poznaczo
ne są k a rtk i papieru. P lik  
ich składa się na teczkę opa
trzoną napisem „Polnische A r-  
be ite r“ . — To-spraw y dotyczą
ce polskich robotn ików  zw ie
zionych tu, do kopaln i na robo
ty przymusowe.

Bruzdam i zmarszczek przeo
rana tw arz sztygara Bolesława 
Kucińskiego pochyla się nad 
teczką z aktam i. W racają, ja k  
żywe, lata przebyte tu wśród 
w ie lu  innych towarzyszy nie
do li: Polaków, Rosjan, Czechów, 
Francuzów, Belgów i  Włochów. 
Dziś, na dźw ięk nazwiska, od
czytanego z załączonych lis t — 
powstaje obraz:

— Taki by ł niewysoki, weso
ły. Coś im  tu  zaw inił... t r a f i ł  do 
Grossrosen... Stamtąd nie w ró 
cił. W ielu zginęło...

K iedy nas tu w  listopadzie 
1939 roku przyw ieźli, to by ła  ty l 
ko góra i  las... M yśm y go do
piero karczowali i te gmachy 
sami budowali. Ciężka była 
praca... Spaliśmy po 4—5 go
dzin na dobę. Bocznicy ko le jo
wej n ie  było, m ateria ły  trzeba 
by ło  dzień i  noc wozić. A  tra k 
tow a li ja k  psów. B y l tak i nad- 
sztygar Seiler — ka t Polaków... 
A  im  bardziej b ito  ich na fro n 
cie, tym  gorsi b y li h itle row cy 
dla nas. W grudn iu 1944 r. 
zakład stanął. F ront się zbliżał... 
7.V.1945 w yzw oliła  nas A rm ia  
Radziecka. Udało nam się piany 
kopa ln i uratować, trochę doku
mentów.

A le  kopaln ia była zatopiona, 
gdy pompy stają, to się samo
czynnie zatapia. O uruchom ie
n iu  od razu m ow y być nie m o- 
gło. W  r. 1947 przystąpiono do 
odbudowy kopaln i, do w a lk i z 
wodą, do w a lk i o ludzi (brak 
było fachowców), do w a lk i o 
wydobycie.

Ruciński odkłada teczkę z 
n iem ieckim i aktam i na bok, za
m yka ją  gwałtownie. Zamyka 
smutną, niepowtarzalną prze
szłość.

— Tak, tak, nie jest jeszcze 
łatwo. Ludzi nam brak, fachow
ców. A i sami nie um ieliśm y 
na początku obchodzić się z ma
szynami — uczyliśm y się tu 
wszyscy. Jedni od drugich i... 
na w łasnych błędach.

A le dajemy radę. Ciągniemy 
z ziemi rudę. Polską miedź...

D zięki o fiarne j pracy  
polskiego górnika, 

hutn ika , inżyniera...

W ha llu  zakładów górniczych 
„Lena“  stoi na postumencie 
ciężka tablica. Powierzchnia je j 
wypolerowana połyskuje czer
wonawym  zlotem miedzi. R yty 
napis brzm i:

„D z ięk i o fia rne j pracy pol
skiego górnika, hu tn ika  i  in ży
niera, Polska Ludowa otrzym a
ła z w łasnych rud miedź w  
1951 r.“

O fia rna  praca polskiego gór
nika, hu tn ika  i inżyniera, p ra
ca i walka o zwiększenie wydo
bycia, o plan, trw a  tu i dziś każ
dego dnia..; Po w ielu porażkach 
— od października ubiegłego 
roku, walka zwycięska. Oto je j 
trofea:

październik — 100% planu
listopad — 108% planu
grudzień — 128% planu
Pierwszy kw a rta ł 1952 r.: ru -

Celina Kulik

da 111%, koncentrat — 1042
kw iecień 108,5% i 
111,06% i  110,46%.

105%, m aj

N ie za wszelką cenę, 
ale za cenę zaplanowaną

Od trzech godzin trw a  już ze
branie rozszerzonego kom ite tu

partyjnego. .Za oknam i złocą się 
w ierzcho łk i drzew, rozśw ietlo
ne zachodzącym słońcem. Jest 
ciepło, bezwietrznie. Nawet ga
łązka nie drgnie. Przyroda zda 
się układać do snu.

W gabinecie sekretarza ko
m ite tu  partyjnego „Leny“ , tow. 
Feliksa Biesiady — gorąca dy
skusja. Coraz więcej dymu pa
pierosowego^ pęcznieją niedo
pałkam i popielniczki.

Dyskusja nad sprawozdaniem 
dyrektora technicznego inż. P io
tra  Ofanowskiego, dotyczącym 
wykonania planu w maju. W 
m aju wzrosła wydajność pracy 
na roboczodniówkę o 0,2 pro
cent wobec zaplanowanej.

A le m aj jest już poza nami.
Dyskusja wybiega naprzód — 

plany dotyczą następnych m ie
sięcy.

Pian czerwcowy jest wyższy 
i wykonać go trzeba przy tym  
samym stanie liczebnym załogi.

Zebrani zgłaszają propozycje. 
Jest tu prócz członków kom ite
tu czołowy aktyw  kopaln i: dy
rektor, tow. Józef Petrykowski, 
przewodniczący rady zakłado
wej tow. Józef Kałuża, k ie row 
nicy robót górniczych i flo tac ji, 
sztygarzy — Kuciel, Robaczyń- 
ski, Dobiech, k ie row n ik  w a r
sztatów mechanicznych P aku l
ski, przewodniczący zarządu za
kładowego ZM P — Stanisław 
Głowa, — k ie row n ik  laborato
rium , Adam Kochański.

Propozycje . dotyczą dalszych 
m ożliwości zmechanizowania 
pracy. Jest w Zakładach ma
szyna do robienia podb itk i dla 
strzałowych, niestety niekom 
pletna. Okazuje się, że można 
ją  w łasnym i s iłam i uruchomić. 
Z w oln i to 12 ludzi do innych 
prac.

Wiertacze wciąż niechętnie 
używ ają podstawek do m ło t
ków  w iertn iczych, dwóch ludzi 
w ie rc i jeden otwór. Przy użyciu 
podstawek mogą ci sami ludzie 
w ierc ić  Równocześnie dwa otwo
ry. S trzałow i pow inn i zużyć 
czas po każdym strzale na ob
ryw anie  ociosu m łotk iem , czy 
k ilo fem . To w p łyn ie  na obniże
nie kosztów p rodukc ji — strza
łow y wykorzysta w o lny czas, 
a i  w iertacz lepie j w ie rc i na 
g ładkie j ścianie. Trzeba w  tym  
celu zwołać naradę strzałowych, 
i  omówić tę sprawę.

W ysuwane są i inne propo
zycje, ak tyw  stawia szereg py
tań pod adresem dyrekcji.

Jak wygląda sprawa obniżki 
zużycia drzewa?

K iedy będzie zabudowany e- 
lektromagnes?

Flotacja nie zawsze nadąża 
za wydobyciem —urobek w sku
tek przepełnienia bunkrów  sy
pie się na hałdę. Jak rozwiązać 
to zagadnienie, k tó re  podwyższa 
koszty transportu?

— Nam chodzi — oświadcza 
tow. Biesiada — o wykonanie 
p lanu nie za wszelką cenę, ale 
za cenę zaplanowaną.

Dyskusja prowadzi do podej
m owania wniosków — koordy
nowania te rm inów  wykonania, 
personalnej odpowiedzialności 
za ich wykonanie.

Mowa jeszcze i  o szkoleniu 
sztygarów, o m ożliwych tu i 
ówdzie oszczędnościach, o prze
sunięciu k ilk u  dobrze pracują
cych towarzyszy do grup o 
słabszej wydajności, by podcią
gnęli poziom.

I  zawsze, po każdej propozy
c ji — ja k  re fren : do kiedy? K to 
odpowiedzialny?

Jak w  o lbrzym iej 
centryfudze

Przejdźm y ze sztabu na pole 
b itw y  o plan,

Droga cenrfej kopaliny od mo

mentu wydarcia le i ziemi do 
ch w ili przetworzenia w przed
m io ty miedziane jest diuga

Szare b ry ły , przypominające 
zw yk ły  kamień, w ędru ją  z wóz
ków do kruszących je łamaczy, 
stąd transporteram i tra fia ją  do 
m łynów  kulowych, następnie 
do m łynów  rurowych, by opuś
cić je  już jako rozdrobniony do 
dziesiętnych części m ilim etra  | 
proszek.

Na proszek ten czeka flo ta 
cja, jeden ze sposobów wzbo
gacenia rudy.

Co to jest flotacja?
Chodzi o to, by kopalinę za

w ierającą m ały stosunkowo j 
procent miedzi, uw oln ić od ka
mienia. Po zmieszaniu więc 
sproszkowanej kopa liny z wo
dą i określonym i chem ikaliam i, 
w  specjalnych maszynach zbie
ra się na powierzchni cenny 
koncentrat. Obracające się ło
pa tk i maszyny zgarniają pie
niący się koncentrat. To tak, 
jak  w olbrzym ie j centryfudze 
oddziela się śmietanka ód re
szty mleka. Stąd przepływa 
koncentrat ru ram i do zgęszcza- 
ezy, by poprzez f i l t r y  tra fić  na 
suszarnię. Osuszony koncentrat 
— to w łaśnie podstawowy po
karm  pieców hutniczych, które 
w ytap ia ja  cenną miedź.

Planowo i ko lektyw n ie

Po to by „g ra ło “  wykonanie 
planu kopaln i, muszą być zgra
ne harm onogram y prac oddzia
łów  wydobycia, łamaczy i f lo 
tac ji. Walczą o to ludzie kopa l
ni. I  ci pod ziemią i  c i na je j 
powierzchni.

Sztygar objazdowy Stefan 
Okam fer, k tó ry  już  40 la t w  
górn ic tw ie pracuje, prowadzi 
I I  oddział. Oddział ten syste
m atycznie poważnie przekracza 
pian wydobycia. Kw iecień dał 
142 procent planu, m aj — 120 
procent. Jak to się dzieje? 
W prawdzie na pytan ie  to odpo
wiada tow. O kam fer k ró tko : 
„to  nasza powinność“ , ale pro
sim y go o w yjaśnien ie tych 
sukcesów.

— Najważniejsze, żeby praco
wać planowo i  ko lektyw n ie . Ja 
już  poprzedniego dnia myślę o 
następnym i om awiam  go z za
łogą. Każdy zna dokładnie swo
je  stanowisko, w ie  co i  ja k  bę
dzie rob ił. Rano nie trac i ani 
chw ili. Co dzień mamy na do
le  k ró tk ą  naradę roboczą. L u 
dzie zgłaszają w n iosk i — roz
ważamy plan pracy i  w ykonu
jem y go ko lektyw n ie. No i  oczy
wiście uczymy się. W yszkoli
łem  ju ż  w ie lu  górników. N a j
lepsi przeszli na słabsze od
działy. A n ton i Jaskólski i  Ro
m an Kandzia są na IV  oddzia
le jako  sztygarzy. Już nam do
rów nu ją , chcą nawet nas po
bić. No, ja się na razie nie 
daję

Tu stary wym ow nie spojrzał 
na ! zegarek, chw yc ił za la ta r
kę.

— Na mnie czas... — dorzu
ca Jeszcze rozm awia fachowo 
ze sztygarem I I I  oddziału, P io
trem  Kucielem. M ów ią o usta
w ien iu  ko łow ro tu  do wypycha
nia wózków z szybu. Zw o ln i to 
dwóch ludzi do inne j pracy

P io tr Kuciel, tak ja k  i Okam 
fer, „w yrós ł na węglu“  Prędko 
się jednak do nowej kopalni 
przyzwyczaił. N a jp ie rw  sam się 
nauczył ustawiać nowe maszy
ny radzieckie, potem uczył in 
nych.

— Jak człowiek jest sztyga
rem, to musi myśleć o kopaln i 
nawet ja k  śpi — dodaje pół

żartem, qół serio. I cieszy go 
ta myśl o kopalni. Jak w ięk
szość górn ików  kocha swój za
wód i  dum ny jest z niego. Ma 
nawet za złe synowi, że koń
czy arch itekturę, a nie akade
mię górniczą.

Córka nazywa się Barbara — 
bo to tak w górnictw ie przy -  
stoi.

W oddziale flo ta c ji pracuje 
dużo kobiet. pochodzących 
przeważnie ze wsi. Dozór peł
n i na dzisiejszej zm ianie Ge
nowefa Jeleniewicz. Pochodzi 
ze wsi Leżajka, pow. prużaó- 
skiego. O jcowskie 4.5 ha żyw i
ło tam 7-osobową rodzinę.

Na „Len ie“  pracuje od 1950 r. 
Obsługiwała po kolei każdą z 
maszyn Pamięta, ja k  w ub. 
roku kobiety przeszły na obsłu
gę dwóch stron maszyny. W zro
sły w tedy ich zarobki. W roku 
1951 awansowano ją  do pracy 
w dozorze. Genowefa Jelanie- 
więz dużo pracuje społecznie, 
jest aktywną członkin ią L ig i 
Kobiet

Młodzież warsztatów...

Z huku m łynów  i  maszyn 
flo tac ji, gdzie nie słyszy się 
własnego głosu, tra fiam y  na 
warsztaty mechaniczne.

Przy jednej z frezarek m io
dy chłopak; twarz, ja k  gdyby 
zftajema. A leż tak — to tę 
w łaśnie tw arz w idzia łam  w  ga
blocie przodowników pracy. 
Bogdan Ruciński — 160 procent 
normy, młodszy syn sztygara 
Bolesława Kucińskiego, tego 
k tó ry  z w łasnych przeżyć zna 
h is to rię  kopa ln i od 1939 r. Bog
dan R uciński ma la t 19. Dziś 
otrzym ać ma kandydacką leg i
tym ację party jną .

Bogdan nie  m ów i o swojej 
pracy — z dumą przedstawia 
m i za to swego pierwszego ucz
nia, Rudolfa Kupentala.

A  ojciec cieszy się sukcesami 
syna. Syn szczyci się o fia rną 
przeszłością i dzisiejszą pra -  
cą ojca.

Czy chciałby jechać na Zlot? 
K to  z zetempowców nie  m arzy 
o tym . Prześcigają się więc 
w  rea lizac ji zobowiązań zloto
wych.

Do grupy młodzieży warszta
towej podchodzi k ie row n ik , 
„o jc iec warszta tu“  — ja k  go 
tu  nazywają, tow. Augustyn 
Pakulski. Tow. P aku lsk i chcia ł
by tu  o wszystkich coś dobre
go powiedzieć. O Stanisław1'e 
Soi, jednym  z najlepszych to 
karzy, o Janin ie Ciachanow -  
skiej, tokarzu, k tó ry  150 pro
cent norm y w yrab ia , o Euge
niuszu Kudziku , którego ojcieę -  
ku ia k  z domu wypędził, bo ria 
„Le n ie “  pracuje i zawodu się 
uczy. No i  oczywiście o swojej 
córce K rys tyn ie  Paku lsk ie j, a r
tystce Opery W rocławskie j.

O ludziach „Le ny“  m ogliby 
dużo opowiedzieć i  oko liczn i 
chłopi. Robotnicy często jeż
dżą na gromady, zwłaszcza 
zespół św ietlicowy. Zespół ten 
w ys taw ił w  jednej z pobliskich 
gromad sztukę W arm ińskiego 
„Zw yc ięstw o“ .

Po przedstaw ieniu w idow nia  
zamieniła się w salę burzliw e
go sporu. Chłopi głośno w y ty 
k a li m iejscowym  kułakom  ich 
większe i  mniejsze podłości. 
W krótce potem doszło do p o 
wstania kom ite tu założyciel
skiego spółdzielni p rodukcyj -  
nej. Do nowotworzącej sią 
spółdzielni przystąp iło  46 go
spodarzy — nazwano ją „Z w y 
cięstwo“ .

Na liśc ie zwycięstw załogi 
„L e n y “ , na drodze w a lk i gó rn i
ka, technika i  inżyniera, to 
zwycięstwo było  n iem nie j waż
ne.

„WOLNE WYBORY” KANDYDATA
WALL STREET

A. LenowiczStany Zjednoczone są dziś te
renem ożywionej kam panii, po
przedzającej w ybory prezyden
ta USA. I  w arto  w związku 
z tym  przyjrzeć się, ja k  wyglą
da mechanizm wyborczy w tym  
k ra ju , k tó ry  jest na jja sk raw 
szym przykładem  panoszenia 
się bezprawia sądów Lyncza, 
policyjno-gangsterskiego te rro 
ru , okru tnych prześladowań 
wszystkiego co postępowe. Sło
wem tego — co nazywają „G ło 
sy A m e ry k i“  ..zachodnią demo
k ra c ją “ , a co jest ra jem  dla bo
gaczy, pułapką i oszustwem dla 
mas wyzyskiwanych.

W szystkie konstytucy jne „gw a
ranc je “  swobód obywatelskich 
są w  USA św istkiem  papieru 
Jeżeli w ja k im ko lw ie k  stanie 
jakoś prześliznie się ustawa o 
tendencjach niezgodnych z g ra
bieżczymi interesam i monopoli, 
to sąd na skin ien ie m onopoli
stów ogłasza tę ustawę,, jako 
„n iekons ty tucy jną “ . „W olność“ 
słowa, zebrań, sumienia, prasy, 
w idow isk, narusza się przy 
aprobacie klasowego sądu w 
każdym wypadku, k iedy in te re 
sy monopoli są w  najm niejszym  
stopniu zagrożone. W tym  celu 
wykorzystane są ustawy o „sp i
skach antypaństw ow ych“ , pod 
k tó rych  mianem k ry je  się w a l
ka o pokój, o rów noupraw n ie
nie M urzynów  itp. Temu celo
w i służą ró w n ie ż , drakońskie 
ustawy faszystowskie, w  rodza
ju  „a k tu  Sm itha“ , czy; ustawy 
M cCarrana. Jednocześnie o- 
chrania się „wolność“  zbrodn i
czego, rozwydrzonego szczucia 
do w o jny  i ludobójstwa, „w o l
ność“ propagandy nienawiści 
rasowej w  prasie, radio, f ilm ie  
i  teatrze, „wolność“  zbrodniczej 
działalności rozm aitych orga
n izac ji typu  faszystowskiego,

,wolność“  podkładania bomb 
w domach m urzyńskich, czy 
prześladowań re lig ijnych.

P artia  dem okratyczna
i republikańska —  dwa 

ram iona W a ll Street
Przemyślny system dw upar- 

ty.jny stosowany w USA tra 
dycy jn ie  polega na tym , że n ie
zadowolenie mas wyborców w y 
korzystu je  się przy pomocy ca
łego skom plikowanego aparatu 
w ładzy w ielkiego kap ita łu  — 
na rzecz p a rtii w danym mo
mencie „opozycyjne j“ , demo
kratyczne j czy repub likańskie j. 
Obie te partie  związane są z 
W ali Street tysięcznymi nićm i 
zależności.

Form alna „dem okracja ame
rykańska“  zapewnia wolność 
kon ku re nc ji obu kon tro low a
nym  przez W all Street partiom  
i okazuje wspaniałomyślność 
wobec innych drobnych ugru
powań po litycznych, k tó re  nie 
zagrażają podstawowym in te re 
som kap ita łu , lu b  m ają na ce
lu  rozb ijan ie  i  rozbrajanie k la 
sy robotniczej w  walce z k a 
pita łem , (jak np. „socja liśc i“ , 
czy „lib e ra ło w ie “  na jrozm a it
szych odcieni). Tam, gdzie do
chodzi do poważniejszej roz
g ry w k i społeczno -  po litycznej, 
masy pracujące napotyka ją na 
b ru ta lną  przemoc d y k ta tu ry  ka 
p ita łu , rozryw ającej na strzępy 
wszystkie konsty tucy jne „gw a
rancje wolnościowe“ .

W yg ryw a  w ybory  
w ie lk i kap ita ł

W ewnętrzna m echanika tzw. 
„w o lnych  w yborów “  am erykań

skiego systemu dw uparty jnego 
polega właśnie na tym , że ka 
p ita ł monopolistyczny, nieza
leżnie od w yn ików  wyborów, 
jest pewny w ygranej, bo w  
istocie kon tro lu je  obie partie. 
Jedną z na jbardzie j charakte
rystycznych in s ty tu c ji am ery
kańskie j pseudo-dem okracji jest 
tzw. „m ach ina“  pa rty jna  z 0ber- 
bossem i m niejszym i „bossami“ 
na czele. Obie tradycy jne  par
tie  polityczne w USA stanowią 
dwa w ie lk ie  zw iązki spekulan
tów  politycznych, k o n ku ru ją 
cych między sobą o stanowiska 
państwowe, o stanie u steru 
w ładzy państwowej, należącej 
faktycznie do ich wspólnego 
szefa — kap ita łu  m onopolisty
cznego. Te dw ie zgraje „p o li-  
ty k ie ró w “ na zmianę zagarnia
ją  władzę centralną, stanową, 
m unicypalną, aby wykorzystać 
ją  dla na jbrudnie jszych celów, 
dla w łasnej korzyści, oszukując, 
wyzysku jąc i  łup iąc naród w 
najhaniebnie jszy sposób.

M achinacja korupcji 
i gangsterstw

W działalności swej bossowie 
po lityczn i w yko rzystu ją  i  opie
ra ją  się o zorganizowane szaj
k i łapow ników , oszustów i 
gangsterów i  nie wahają się 
przed na jhaniebnie jszym i zbro
dniam i. „Bossowie“  po lityczn i 
są jednocześnie akcjonariusza
m i w ie lk ich  korporacji, szyn
ków , domów gry  hazardowej, 
opiekunam i m elin złodziejskich 
i  w spó ln ikam i zdobyczy gang
sterskich. Polityczne credo po-

lity k ie ra  amerykańskiego — i 
to „w ysok ie j m a rk i“  — z cy
niczną szczerością okreś lił by
ły  m er Nowego Jorku, a do nie
dawna ambasador USA w Me
ksyku — CLDwyer, k iedy został 
przyłapany na gorącym uczyn
ku łapownictwa i kon taktu  z 
hersztem przestępczej bandy 
oszustów i gangsterów — F ran
k iem  Costello. Powiedział on 
w tedy: „N ie  rob i to żadnej róż
nicy, czy ktoś jest bankierem, 
kupcem, czy gangsterem. Pie
niądze są zawsze a trakcy jne “ .

System bossów, cała ta ma
china polityczna — te nieod
łączne elementy „dem okrac ji“ 
W all Street, są jednym  z f i la 
rów  panowania monopoli. Przez 
te agentury zabezpiecza sobie 
kap ita ł monopolistyczny po
trzebne mu ustawy federalne i 
stanowe, w y ro k i sądowe, czyn
ne w trącanie się adm in is trac ji 
w  jednych wypadkach i  je j bez
czynność — w  innych. W in te 
resie w ie lk iego kap ita łu  — rząd 
Trum ana za in terw eniow ał ostat
nio z n iezw ykłą  „sprawnością“ , 
k iedy chodziło o zdławienie 
w ie lk iego s tra jku  hu tn ików .

K to  postaw ił T rum ana  
u steru w ładzy

O poparciu te j, czy inne j kan
dydatury na k ierownicze stano
w iska po lityczne — decydują 
zazwyczaj specyficzne interesy 
danej g rupy finansowej, a więc 
w każdym  razie — w ie lkokap i
ta lis tycznej. Zarazem „przebie
ran ie “  w  kandydatach wiąże 
się z szukaniem najlepszej mo
żliwości oszukania mas. „Robi 
się“  popularność kandydata tak, 
ja k  „ro b i się" popularność gw ia-

t

zdy film ow e j. W obu wypad
kach potrzebne są ty lk o  „w a 
ru n k i zewnętrzne“  — jeś li cho
dzi o kandydata na prezydenta 
to w ierne posłuszeństwo dy
rektyw om  potentatów  finanso
w ych i  m ożliw ie um iejętne szer
m owanie demagogią.

P rzyjrzenie się nazwiskom o- 
fiarodaw ców  w ie lk ich  sum na 
kam panię wyborczą prezydenta 
podczas ostatnich wyborów  
1948 r. może dopomóc w  zorien
tow an iu  w  mechanizmie w yb o r
czym USA.

P raw ie  cała finansowo-prze- 
m ysłowa e lita  — rodziny D u- 
Pont, Rockefeller, Vanderb ild t, 
M ellon, Chrysler, Guggenheim 
i  in. zna jdu je  się wśród tych, 
k tó rzy  początkowo popierali 
Dewey‘a, chociaż wśród repu
b likanów  nie by ł on popularny 
i  już  raz przepadł w wyborach. 
Natom iast A ve re ll H arrim an 
(koleje) H erbert Lehman (ban
k ier), W illia m  Paw ley (nafta) i 
in. popierali Trumana. Przed 
sam ym i w yboram i w ie lu  z o- 
tw a rtych  zwolenników  De- 
w ey‘a poparło potajem nie T ru 
mana widząc, że kandydat, k tó 
ry  upraw ia „ lib e ra ln ą “  i  „a n ty - 
m onopolistyczną“  demagogię, 
ma większe szanse oszukania 
wyborców  i  wygrania.

Dom Morgana zaś, zręcznie 
m anew rując od początku po
p iera ł i  T rum ana i Dewey‘a, obu 
swoich pachołków, asekurując 
się na obie strony. A  naród a- 
m erykański m ia ł do „w yb o ru “ 
m iędzy dwoma pachołkam i 
W a ll Street, między dwoma 
ju rg ie ltn ik a m i chciwego, g ra
bieżczego im peria lizm u.

Taka to i „wolność w yborów “ .

K łopoty agentów  
W a ll S treet

Rok bieżący jest również ro 
k iem  wyborów  prezydenckich. 
Na razie wytypowane są jasno 
kandyda tu ry  repub likańskie : 
kandydatura  gen. Eisenhowera, 
którego m. in. wspiera grupa

Rockefellera (Standar O il), i  A l-  
dricha (Chase N ational Bank), 
oraz kandydatura  T a fta  (współ
autor n iewoln iczej ustawy T a ft-  
H artley), T rum an ogłosił, że 
kandydować nie będzie, ale nie 
wyklucza się zm iany te j „decy
z j i“  w sprzyja jących w a run 
kach t j.  w  razie przy jęc ia  przez 
repub likanów  kandydatury 
p rzyna jm n ie j tak  n iepopularnej, 
ja k  nazwisko samego Trumana.

W szystkie wym ienione kan
dyda tu ry  są figu ran tam i w ie l
kiego kap ita łu , k tó ry  na jw yraź
n ie j zamierza rozegrać tegoro
czną kam panię w  „ tra d y c y jn y “ 
sposób. Należy jednak wska
zać, że nastro je rozczarowania 
nu rtu jące  . społeczeństwo USA, 
spowodowane przewlekaniem  
w o jny  w K o re i i p łynącym i 
stąd stra tam i, coraz większe 
niepowodzenia p o lity k i zagra
nicznej USA, w m iarę wzro
stu sprzeczności wśród a tlan tyc
k ich  partnerów, w m iarę w re 
szcie coraz silnie jszej w a lk i 
narodów zachodniej Europy 
przeciw polityce am erykańskich 
przygotowań wojennych — 
wszystkie te czynn ik i spraw ia
ją, że podżegacze w ojenni, kan
dydujący do Białego Domu nie 
m ają w  swej oszukańczej robo
cie łatwego i wdzięcznego zada
nia. Każdy z kandydatów  usiłu
je ha łaśliw ie  reklam ować swój 
niezawodny środek na w yp ro 
wadzenie ' im peria lizm u am ery
kańskiego ze ślepego zaułka, w  
ja k i u w ik ła ł się przez aw an tu r
niczą po litykę  w  A z ji i w k tó 
ry  uparcie brn ie  w  Europie. 
Gorączkowe poszukiwania „no 
w e j s tra teg ii“ , rozszerzają za
kres kam panii. Takie rozszerze
nie się nie sprzyja wcale in te 
resom w ielk iego kap ita iu , gdyż 
przyczynia się ono do pogłębie
nia n iepokoju mas wobec cało
kszta łtu  p o lity k i zagranicznej i 
USA, do zakwestionowania już 
nie tego czy innego szczegółu, 
ale samej is to ty  p o lity k i USA: 
kursu na wojnę.

Przyspieszona faszyzacja za

ostrza jeszcze an tydem okra ty
czny charakter poszczególnych, 
istn ie jących od dawna przepi
sów wyborczych.

1.000 sposobów 
na odebranie wyborcy  

praw a głosu
Powszechne prawo głosowa

nia np. jest jednym  że sloga
nów am erykańskie j „p ropa
gandy“ . W rzeczywistości is t
n ie je  szereg prawnych i fa k ty 
cznych ograniczeń w  tej dzie
dzinie. W 47 stanach prawo g!o 
sowania ograniczone jest obo
w iązkiem  stałego miejsca za
mieszkania przez dłuższy o- 
kres czasu. W przeszło 20 sta
nach istn ie je  również cenzus 
wykształcenia, przy czym w 
n iektó rych  stanach wymaga 
się, aby wyborca mógł p ra w i
dłom napisać każdy punkt 
ko n s ty tu c ji (stan Georgia), czy 
też przeczytać, napisać i  w y 
tłum aczyć każdy ustęp konsty
tu c ji (Alabama), czy też dać 
„rozsądną in te rpre tac ję  kon
s ty tu c ji"  (Louisiana). W  nie
k tó rych  stanach żąda się rów 
nież, aby wyborca posiadał 
zdolność „zrozum ienia obowiąz
ków  obywate la“  i żeby m ia ł 
„dob ry  cha rakter“ . Ła tw o so
bie wyobrazić, ja k ie  szerokie 
m ożliwości usuwania „niepożą
danych“  wyborców dają tak ie 
go rodzaju mętne sform ułow a
nia.

W 13 stanach pozbawieni są 
prawa głosowania obywatele, 
o trzym ujący zapomogi z powo
du ubóstwa. Przeszło 15 m ilio 
nów Am erykanów  jest przez 
różnego rodzaju ograniczenia 
pozbawione prawa głosowania. 
Co się tyczy M urzynów  w  Sta
nach południowych, to są oni 
pozbawieni prawa głosowania 
przy pomocy specjalnych u - 
staw, fałszowania lis t  w ybor
ców i na dodatek — przy po
mocy te rro ru  K u -K lu x -K la n u . 
Za próbę w ykorzystania swego 
„zagwarantowanego konsty tu -

I c ją “  prawa, M urzyn i mogą spo- 
j dziewać się linczu, a w na jlep 
szym wypadku podpalenia do
mów.

Nic też dziwnego, że przy 
tak ich  „dem okra tycznych“  or
dynacjach wyborczych i przy 
bezsensowności udzia łu w w y
borach, k tó re  w  gruncie rzeczy 

i nie są w yboram i — charaktery
stycznym zjaw iskiem  dla USA 
jest ogromna absencja w ybor
cza. W wyborach prezydenckich 
(1948 r.) bra ło  udzia i ok. 50 
procent upraw nionych do glo
sowania. Niska frekw encja w y 
borcza, w y n ik  poczucia, że „i 
tak  się nic nie zm ieni“  — idzie 
na rękę monepolistom.

*
W tegorocznych wyborach, w  

szczególności wobec powszech
nego zaniepokojenia po lityką  
zagraniczną USA, poważne za
dania stawia sobie P artia  Po
stępowa. P artia  ta musi toczyć 
zaciekłą i  bohaterską w a lkę z 
b ru ta lnym  terrorem  am erykań
skiej „de m okra c ji“ . M usi z upo
rem walczyć o praw o wysta
w ienia swych kandydatów  we 
wszystkich stanach. O to — 
w ydawałoby się elementarne 
prawo — trzeba bowiem  w  
USA toczyć ostrą walkę... Od 
kandydata wymaga się zebra
nia na swej liście określonej na 
ogół b. wysokie j, liczby podpi
sów. W  warunkach faszyzacji, 
złożenie podpisu na liście po
stępowego kandydata, to groź
ba u tra ty  pracy, bo jko tu  eko
nomicznego, wreszcie „ in te r
w enc ji“  F.B.I. (am erykańskie 
Gestapo). Chociaż P artia  Postę
powa nie ma w  obecnej sy
tua c ji szans zwycięstwa w  w y - 

l borach — to każdy głos, k tó ry  
zbierze ona na swojej liście, to 
głos świadomego, odważnego 
bo jow nika o pokój. Każdy głos 
oddany na nią, będzie przyczyn
k iem  do trudnego i  poważnego 
zadania: budzenia świadomoś
ci narodu amerykańskiego i  u* 
zbrajania go do w a lk i o pokój,
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C z y te ln ic y  i ko re spondenc i  p iszą

\ ie  wystarczy zebrać słuchaczy, o kurs 
trzeba tlbać

M in is ters tw o Przemysłu Rol
nego i Spożywczego zorganizo
w a ło  w miejscowości Pszenno 
ko ło  Św idn icy kurs  planowa
n ia  dla pracow ników  cen tra l
nych zarządów przemysłu t łu 
szczowego, kosmetycznego, ty 
toniowego i cukrowniczego.

K urs skup ił ak tyw  zawodo
w y zakładów pracy podległych 
tym  centra lnym  zarządom

Pojechaliśmy na kurs chęt
nie, tym  bardziej, że M in is te r
stwo nazwało go wzorowym.

To co zastaliśmy po p rzyby
ciu na miejsce mocno nas za
skoczyło. P rzyję to nas ozięble, 
jako  niepożądanych gości. K ie 
ro w n ik  ośrodka wręczył nam 
po 2 prześcieradła i po 2 koce, 
przeraźliw ie  brudne i zapylone. 
Zaprowadzono nas do brudnej, 
dużej sali, zastawionej łóżkam i 
O zagęszczeniu te j sali św iad
czy fak t, że na powierzchni 60 
m kw. ustawiono 31 łóżek. 
Przejścia między łóżkam i są 
tak  wąskie, że z w ie lką  tru d 
nością można się tam przesu
nąć. Sala nie posiada w ogóle 
szafek na ubrania. Sali nie mo
żna m im o szczerych chęci sprzą
tnąć, gdyż całą je j powierzchnię 
zajm ują łóżka. Sala w yk łado
wa jest umieszczona między sy
p ia ln iam i tak, że w  czasie za
jęć odbywających się w  tej sali 
n ik t  do syp ia ln i nie może wejść.

i dostajemy się do nie j po d ra
bin ie  przez okno.

Podobnie wygląda sytuacja z 
wyżyw ieniem . M in is terstw o o r
ganizując ośrodek szkoleniowy 
w  Pszennie, nie zatroszczyło się 
o jego pełne zaprow iantowanie.

Do tych braków  dochodzi je 
szcze brak św ie tlicy, b rak życia 

| kultura lno-ośw iatowego. Zapo- 
i mnia.no np., że na 200 słucha- 
| czy potrzebny jest organizator 
I ku ltu ra lno  -  oświatowy.

Trzeba zaznaczyć, że kurs ten 
odbywa sie w  ośrodku szkole
niowym , gdzie uprzednio orga- 

j nizowano już  szereg kursów  i 
gdzie w  przyszłości na pewno 

! będzie sie szkolić jeszcze w ie lu  
; nracowników. Żeby to szkolenie 
I dawało ja k  na jw ięcej ko rzy
ści, trzeba zapewnić kursan
tom odpowiednie w a runk i nau- j 
k i Nie jest to rzeczą trudną. 
Trzeba ty lk o  wiecej trosk i i sta
rań.

Departam ent Szkolenia Za
wodowego naszego M in is terstw a 
pow inien b liże j zainteresować 
się w arunkam i nauki w  ośrod
ku i  uzdrow ić je.

W przeciwnym  razie w ie lk ie  
koszta łożone przez państwo 
na podnoszenie k w a lif ik a c ji 
pracow ników  w dużej mierze 
pójdą na marne.

STEFAN WÓJCICKI 
Pszenno k/Swidnicy

Mcwiarloma w kopercie
W opublikow anym  dnia 2 

czerwca br. w „T ryb u n ie  L u 
du“  a rtyku le  pt. „M ożem y mieć 
lepszy i p iękniejszy sty lon“ , 
przeczytałam miedzy innym i 
słowa inż. Brodowskiego, że fa 
b ryka  nie jest in form ow ana o 
reklam acjach.

Jako ag ita tor p a rty jn y  spoty
kam  sie często z różnym i skar
gami m iędzy innym i dotyczący
m i w łaśnie jakości pończoch 
stylonowych. Otóż pończochy 
te sprzedawane są w  zakle jo
nych kopertach i wolno je o- 
bejrzeć dopiero po zapłaceniu 
należności. W wypadku s tw ie r
dzenia braków  ja k  np. n ie ró w 
ne stopy, różna długość poń
czoch, jakieś pręgi lip . — poń
czoch tych nie chcą już  w y 
m ienić, ani zwrócić pieniędzy.

Podobna form a sprzedaży w y 
daje m i sie wysoce n iew łaści
wa, ponieważ za p raw dziw y i 
rea lny banknot otrzym any za 
realną prace można nabyć w ie l
ka niew iadom ą w  kopercie.

N ie mogąc się pogodzić z ta 
kiego i rodzaju sprzedażą, p ro
ponuje zainstalowanie w  p u nk
tach sprzedaży, szklanych form , 
na k tó rych , po naciągnięciu na 
nie pończoch, można by spraw 
dzać ich jakość., W tedy i k lie n 
ci b y lib y  w  pełn i zadowoleni 
o trzym ując tow ar dobrej ja k o 
ści, a producenci nie m ie li-  | 
by prawdopodobnie powodu do 
tw ierdzenia, że brak jest re k la 
macji.

LUCYNA CHMIELEWSKA  
Warszawa

Śladem naszych a r ty k u łó w

Szybko I
W dniu 4 bm. zam ieściliśmy 

no tatkę pt. „Opóźnienia w do
stawach m ateria łów  ham ują 
tempo prac drogowych na 
M D M “ , sygnalizującą opóźnie
n ia  w  dostawie p ły t piaskowco
wych dla robót drogowych na 
placu M DM . Opóźnienia te gro
z iły  zahamowaniem robót na 
pewnych odcinkach.

N atychm iast po zapoznaniu 
się z notatką M in is te rs tw o po
rozum ia ło  się z dyrekc ją  Za
rządu Przem ysłu Kam ien ia B u
dowlanego, k tó ra  zakom uniko-

rzeczouo
1 wała. że rozpoczyna wysyłkę 
m ateria łów  dla MDM .

W dniu 9 czerwca p rzy je - i 
cha li do Warszawy przedsta- ■ 
w iciele Zarzadu Przemysłu K a 
mienia Budowlanego i wspól
nie z dyrekcją  M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo
wych u s ta lili te rm in y  dostaw ’ 
płyt.

Jak nas poinform owano, 9 
czerwca w  godzinach w ieczór- i 
nych nadeszły ju ż  dalsze wago- j 
ny p ły t piaskowcowych dla ! 

' placu M DM .

Kropk i
LITEKATURA NA FUNTY
Jak podaje „B e r l ine r  I l lu -  

strierte", w  jednej z księgarń 
przy Schlosstrasse (sektor ame
rykański) ukazało się takie ogło
szenie: „Ks iążk i po 2 m ark i  za 
ju n t " .  Na wystawie księgarni 
stoi waga, na ssali z jednej stro
ny leży fun t  dzieł Schil lera, z 
prawe j zaś fun t  Goethego. Obok

nad  „i44
wagi u tw o ry  w ielu innych wy-  
bitnych pisarzy. Ich icaga skru-  i 
pula tn ie obliczona jest w  fu n 
tach i  gramach.

Dla odmierzenia, ile w  tej 
praktyce handlowej wyceniania  ; 
wyb itnych pozycji  literackich, 
jako zwyk łe j m aku la tu ry  jest j 
w p ływ ó w  „ k u l tu r y “  am erykań
skie j — wagi nie potrzeba. (e)

HERSZT I JEGO POMOCNICY
W miejscowości Fonta ine

bleau pod Paryżem zna jduje 
się kw ate ra  główna dowódz
tw a agresywnego paktu a tlan 
tyckiego w  skrócie SHAPE.

Ludność francuska nazywa nie 
k iedy siedzibę SHAPE jask in ią  
zbójców. Nazwa ta tra fn ie  odda
je is to tny charakter tej in s ty 
tuc ji, choć w  porów naniu z 
SHAPE, opracowującym  p la
ny nowej rzezi św iatowej, dzia
łalność na jbardzie j niebezpiecz
nej szajki jest n iew inną żaba 
wą. Jeżeli zaś chodzi o g łówne
go herszta — „naczelnego do
wódcę a tlan tyck ich  s ił zbrój 
nych“  — przybyłego niedawno 
do Paryża generała R idgw ay‘a, 
to nazwa „z b ó j“ , w  nieznacz
nym  zaledwie stopniu może 
scharakteryzować jego osobę.

Nowy gaule iter Europy za
chodniej jest typową kreaturą 
w ie lk iego kap ita łu  am erykań
skiego, powiązaną z w ie lk im i 
monopolam i, g łów nie z klanem  
M ełlona i z grupą Rockefellera.

Te koneksje i osobiste cechy 
R idgw ay‘a — jego bezwzględ
ność i okrucieństwo, spraw iły , 
że w ie lk i kap ita ł am erykański 
powierza mu coraz poważniej 
sze funkcje. „Specja lnością“ 
R idgw ay‘a są k ra je  kolon ialne 
i zależne.

Doświadczenia z tych k ra jów  
przydały mu się, gdy w  la 
tach 1943 — 45 pełni odpowie
dzialne stanowisko „doradcy 
ekonomicznego“  w  A fryce  P ó ł
nocnej, Włoszech, B e lg ii i Niem_ 
czech, gdzie zabezpiecza fa b ry k i 
i  kopalnie, k tó ry m i zaintereso
wany jest ka p ita ł am erykański. 
Następne szczeble — to dowódz
tw o a rm ii am erykańskie j .w re 
jon ie  Morza Śródziemnego, a 
wreszcie stanowisko szefa pan- 
am erykańskiego „Defense Bo 
ard“ . W roku 1947 R idgway zo
staje dowódcą a rm ii am erykań
skie j obszaru Morza K a ra ib 
skiego i organizuje tam  te rro r 
wobec ruchu wyzwoleńczego na 
rodów Kuby, Porto Rico i Ja
m ajki.

Dopiero w  K ore i znalazł R id
gway pełne pole do w yładow a
nia swych ins tyn k tów  m order
cy i  kata. „ Im  m n ie j będzie 
tych dzikusów, tym lepie j dla 
nas“  — powiedział ten am ery
kański H im m le r o narodzie ko
reańskim . „O pera tion K il le r “  — 
„operacja m orderca“  nazywała 
się pierwsza akcja R idgw ay‘a 
na ziem i koreańskiej. W roz-

kazie do a rm ii p isał: „ Macie 
zabić ty lu  nieprzyjaciół,  ile t y l 
ko możliwe. Przeszukajcie wszy
stkie ką ty  i  nie idźcie dale j pó
k i nie z l ikw idowaliśc ie  wszy
stkich komunistów".

Do „n ie p rzy ja c ió ł“  należały 
n ie le tn ie  dzieci, ciężarne kobie
ty, starcy. Jeden z lu dz i R id- 
gw ay‘a w  ten sposób uzasad
n i ł rozkaz sw'ego wodza kores
pondentow i francuskie j gazety 
„Le  M onde“ : „ Jeśli między 10 
m,lodymi Koreańczykami, k tó 
rych zabijamy, znajdzie się choć 
jeden, k tó ry  mógłby w  p rzy 
szłości walczyć przeciwko nam, 
to totalne zniszczenie jest uza
sadnione“ .

Tego rodzaju ludobójczym  
zasadom ho łdu je  R idgway. Na 
sumieniu jego ciąży śmierć se
tek tysięcy ludzi, ciąży mord 
bezbronnych kob ie t i dzieci, 
jeńców wojennych. wreszcie 
najw iększa zbrodnia wojenna 
wszystkich czasów — zain ic jo
wana przez niego wojna bak
teriologiczna.

Zbrodnie popełnione przez 
R idgw ay‘a w  Kore i, te rro r ja 
k i rozpętał on przeciw demo
kratycznym , postępowym siłom 
w  Japonii, b y ły  najlepszą re
kom endacją dla generała -  
dżumy przy m ianowaniu go ná 
dowódcę paktu atlantyckiego.

„Osobiście cenię jak  n a jw y 
żej Pańskie w a lo ry  i  przesy
łam Pa,nu moje najlepsze ży
czenia z okazji  objęcia tak  od
powiedzialnego stanowiska"  — 
napisał doń T rum an. Zaś E isen
hower, ze swej strony dodał, że 
dowództwo a tlan tyck ie , zna j
du je  się teraz w  „najlepszych  
rękach".

W edług im peria lis tów  am ery
kańskich jest to na jbardzie j 
w łaśc iw y gaule iter zachodniej 
Europy.

A ng ie lsk i „M anchester G uar
d ian“  p isał w  zw iązku z nom i
nacją R idgway'a: „N ie  możemy 
l iczyć na to, że Ridgway będzie 
obchodził się w  rękawiczkach z 
państwami i  kontyngentami  
wo jskow ym i podlegającymi je 
go komendzie".

„K ry ty k a ,  że generał R idgway  
ma mało doświadczenia w  d y 
plomacji , w  porównaniu z gen. 
Eisenhowerem jest słuszna, a- 
le dyplomacja nie jest potrze
bna w  tych warunkach"  — 
s tw ie rdz ił angielski „T im es“ .

D yplom acja nie jest potrzeb-

na w  stosunkach m iędzy pa rt
neram i b loku atlantyckiego. 
W ystarcza rozkaz am erykański.

Teore tyk  zbrodni
U boku R idgw ay‘a i p ie rw 

szym jego współpracow nikiem  
jest generał G ruenther, szef 
sztabu „s ił a tlan tyck ich “ . N o
m inacja  R idgw ay‘a stanow iła 
dla niego osobisty zawód, b y ł 
on bowiem  typowany na na 
stępcę Eisenhowera. Uznano 
jednak, że nie ma należytego 
„doświadczenia państwowego“ .

W przeciw ieństw ie do starego 
I p rak tyka  zbrodni ja k im  jest 
j R idgway, G ruen ther jest raczej 
„teo re tyk iem “ . Pochodzi z ro 
dziny n iem ieckie j i jest gorą
cym  w ie lb ic ie lem  ta lentów  w o j
skowych Guderiana, Haidera i 
innych h itle row sk ich  zbrodnia
rzy wojennych.

Cala jego karie ra  wojskowa 
nie odznacza się n iczym  szcze
gólnym . Po prostu w ysiadyw ał 
w  sztabach coraz wyższych je d 
nostek wojskow ych i k reś li! 
s trza łk i na mapach. Natom iast 
jego gadanina o bombie atomo
wej, jako cudownej recepcie na 
zwycięstwo, m iło  b rzm i w  u - 
szach am erykańskich rek inów  
przemysłowych.

N a jem n ik
w  randze fe ldm arszałka
„Jestem zachwycony“  — po

w iedzia ł na wieść o nom inacji 
R idgw ay‘a angielski feldm arsza
łek M ontgom ery, zastępca do
wódcy a tlan tyck ich  s ił zb ro j
nych. Feldm arszałek podkreślił, 
że zna dobrze R idgw ay‘a i  cie
szy się, że będzie m ógł praco
wać pod jego komendą.

Radość marszałka w yda je  się 
nieuzasadniona. Jeszcze w  1945 
roku  R idgway, b y ł podkom end
nym  M ontgom ery‘ego. Obecnie, 
choć niższy rangą, jest jego 
zw ierzchnikiem , a szanowny 
feldm arszałek m usi us iln ie  za
biegać o jego łaskę. O dpow ia
da to zresztą realnem u znacze
n iu  W. B ry ta n ii w  a tlan tyck im  
świecie. M ontgom ery uważa ta 
k i stan rzeczy za zupełnie na tu 
ra lny , Im ponu je  mu to, że jest 
zastępcą A m erykanina. Jeszcze 
w  r. 1945 ch w a lił się, że o trzy 
m ał am erykańską leg itym ację 
wojskową i  że jego odciski pa l
ców zarejestrowane są w  W a
szyngtonie.

M ontgom ery lu b i się nazywać

„m iędzynarodow ym  żołnierzem “ . 
W istocie jest on rodzajem  
współczesnego landknechta, bez 
ojczyzny, pozbawionego godno
ści narodowej. N ie stanow i on 
pod tym  względem w y ją tk u  po
śród angielskich kó ł rządzących, 
sprzedających swój k ra j ame
rykańskiem u im peria lizm ow i.

M ontgom ery, lichy  dowódca 
z n iedawnej przeszłości, k tó re 
go zasługą są przede wszystkim  
„gen ia lne“  odw roty, musi się 
dobrze starać, żeby utrzym ać 
swe stanowisko w  sztabie a tlan 
tyck im , wobec coraz groźn ie j
szej kon ku re nc ji h itle row sk ich  
generałów. Chce pokazać swym 
am erykańskim  szefom ja k i jest 
dla n ich niezbędny.

„Nowym , wielk im, zadaniem  
w  sojuszu zachodnim jest orga
nizacja pochodu krzyżowego, 
k tóry  rozgrzeje serca ludzkie i 
pobudzi ich wyobraźnię"  — oś
w iadczył na bankiecie w No
w ym  Jorku, na k tó rym  zebra
ła się cała śm ietanka W all 
Sheet. I  dodał: nowa wojna, 
„by łaby  dla nas p rawdz iwym  
świętem..." Słowa te nie w ym a
gają kom entarzy.

Z dra jca  własnego narodu
Trzeci z ko le i pom ocnik R id- 

gw ay‘a, dowódca „s ił zbrojnych 
odcinka środkow o-europejskie- 
go“  SHAPE — francuski gene 
ra ł Ju in  został niedawno m ia 
nowany marszałkiem . W ten 
sposób faszystowski rząd P i- 
na.y‘a uczcił „zas ług i“  Juina, ja 
ko ko laboranta i  zdra jcy. W zięty 
w  r. 1940 do n iew o li przez h it le 
row ców  Ju in  rych ło  został zw o l
niony. Natychm iast zameldował 
się u Petaina, w  rządzie V ichy, 
podejm ując się obrony francus
k ich  k o lo n ii w  A fryce. Petain 
m ianow ał Juina naczelnym  do
wódcą w o jsk  V ichy  w  A fryce. 
Na stanow isku tym  Ju in  podle
gał rozkazom Rommla. W g ru d 
n iu  1941 odw iedził B erlin , roz
m aw ia ł z Goeringiem. Po po
w rocie  p isał w  swym  spra
wozdaniu:

„Trzeba będzie stworzyć od
powiedni k l im at,  by wojska  
francuskie... nastaw iły  się na 
ideę w a lk i  ramię przy ramieniu  
z w o jskam i n iemieckim i" .

Oczywiście przeszłość h it le ro 
wskiego sługusa nie zaszkodziła 
m u w  rob ien iu  k a rie ry  w  zm ar- 
shallizowanej F ranc ji. A m ery 
kanie poznali w n im  swojego 
człowieka. Ju in  został rezyden
tem w  M aroku, gdzie pozyskał 
dalsze laski przekształcaniem 
tego k ra ju  w  bazę strategiczną 
USA i terrorem  przeciwko ru 
chow i wyzwoleńczemu. W  sty
czniu 1950 roku  Ju in  został 
m ianowany generalnym  inspek
torem  francuskich s ił zbro jnych. 
Zaraz potem o trzym a ł s tanow i
sko w  sztabie a tla n tyck im , a 
wreszcie stopień marszałka.

B y ły  ko laboran t h itle row sk i 
ko laboru je  nadal, tym  razem 
jednak z A m erykanam i. D z ia ła l
ność jego w dalszym ciągu skie
rowana jest przeciw  F ra n c ji i 
narodow i francuskiem u.

*
Tak w ygląda R idgw ay i trze j 

jego na jb liżs i pomocnicy. Są 
to postacie na jbardzie j typowe 
dla „ ja s k in i“  w  Fontainebleau. 
36 generałów h itle row skich .

• k tórzy  niebawem zasiądą w  
j SHAPE, jako reprezentanci T r i-  
i zonii, może mieć dla nich ty lko  
słowa pochwały. Natom iast na
rody Europy — ja k  wskazuje 
w ie lka  akcja ludu F ranc ji, N ie
miec zachodnich, ja k  wskazują 
ostatnie w ybory  we Włoszech 
—- wzm agają w a lkę  przeciwko 
am erykańskim  podżegaczom w o
jennym  i ich pachołkom. N azw i
sko Ridgway-a — generała dżu
my i generała kata, pow tarza
ne jest z n ienaw iścią nie ty lk o  

i w  A z ji, ale i w  Europie. (KAD )

Okres ur lopu spędzają ludzie radzieccy to l icznych domach wczasowych, sanatoriach, zna j
dujących się to różnych malowniczych zakątkach kraju.  W trosce o zdrowie człowieka pracy  
rokrocznie buduje się nowe sanatoria. Na zdjęciu: jeden z budyakóto pięknego sanatorium

„A rz in "  w  A rm en i i  F o to  c a f

Leonardo da V in c i— in żyn ie r i  f iz y k
Twórczość techniczna i nau

kowa Leonarda da V inc i p rzy
pada na okres, w k tó rym  b u j
ny  rozw ój techn ik i w łosk ie j 
staw ia przed nią coraz to tru d 
niejsze zadania. W kraczający na 
arenę dziejową obok dawnego 
rzem ieśln ika cechowego, no
woczesny inżyn ie r, kons truk
to r  i k ie ro w n ik  w ie lk ich  robót 
i  p ro du kc ji przem ysłowej od
czuwa coraz bardzie j do tk liw ie  
b rak powiązania tech n ik i z 
nauką.

Żyw io łow e zmianv św iatopo
glądu, humanizm, k tó ry  z py 
łu  b ib lio tek  powołał na powrót 
do życia k u ltu rę  i naukę sta
rożytną. nie dawał się długo za
szczepić na bu jnym  m łodym  
drzew ie powstającej technik i 
piętnastego stulecia. Szkolarskie 
mechaniczne przenoszenie w ie
dzy starożytnej do działalności 
te-hn icznei nie mogło dać owo
ców. Epoką żądała człowieka, 
k tó ry  by p o tra fił z dziedzictwa 
Euklidesa. Archimedesa, Hero- 
na a także z plonów Arabów  
i scholastyków zachodnioeuro
pe jskich wyłuskać najcenniejsze 
ziarna, przeprowadzić je  przez 
ogniową próbę p ra k ty k i i w y 
kuć z nich mocne, twórcze na
rzędzia postępu technicznego.

Zadanie to podją ł Leonardo — 
genialny m alarz flo rencki, czło
w iek  o stu talentach i o potęż
ne j pasji urodzonego badacza 
W spania łym  trudem  swego ży
cia p o tra f ił on nie ty lk o  ogar
nąć całą niemal spuściznę na
ukową mającą związek z tech
n iką , całą poprzednią wiedzę o 
m ate rii, w yłuskać z n ie j to, co 
cenne i przekazać następnym 
w iekom , ale wzbogacił ją  ró
wnocześnie w łasnym i odkryc ia 
m i, postaw ił przed nauką no
we zagadnienia i w p row adził do 
n ie j pewne nowe m etody ba
dania.

Spójrzm y na twórczość nau
kow ą Leonarda, a raczej na je j 
wąski wycinek obejm ujący f i 
zykę, a g łów nie jeden je j dział 
— mechanikę, k tó ra  na jbardzie j

interesowała Leonarda — w y 
nalazcę.

Znam ienną cechą działalności 
Leonarda na tym  polu jest ści
sły je j związek z p ra k tyką  te
chniczną. I  to może w łaśnie sta
now i na jis to tn ie jszą cechę tego 
badacza, i to może właśnie jest 
jedną z na jw iększych jego za
sług, że nawet wówczas, gdy 
p ro jektow a ł swe śmiałe, a w 
owych czasach zdawałoby się 
fantastyczne wynalazki, które 
dopiero po w ie lu  dziesiątkach 
la t, a nawet po up ływ ie  stu le
ci m ogły być zrealizowane, za
stanaw iał się nad szczegółami 
praktycznego ich wykonania

To w łaśnie zadecydowało o 
metodzie jego pracy, o w ie lk ie j 
wadze, jaką  p rzyw iązyw a ł do 
eksperymentu. O to ja k  pisał 
Leonardo na sto la t przed B a
conem, powszechnie uważanym 
za twórcę doświadczalnej meto
dy naukowej:

„W yda je  m i  się, że mylne są 
i  pełne błędów te nauki, k tó 
rych nie rodzi doświadczenie — 
ta rnateria wszelk ie j pewności, 
te nauki, które nie kończą się 
na doświadczeniu, to jest takie, 
których początek lub koniec lub 
środek nie przechodzi przez je 
den choćby z pięciu zmysłów".

„ Doświadczenie nie m y l i  n ig 
dy — czytam y na inne j z t y 
sięcy stron jego zapisków, jak ie  
do ta rły  do naszych czasów — 
mylne są jedynie nasze sądy".

Nie jest Leonardo jednakże 
ty lk o  em pirykiem , choć jako 
m istrz eksperym entu wyrasta 
n iew ą tp liw ie  nad całą swą prze
szłość i swą współczesność. Nie 
uważa on byna jm n ie j, by spra
wa uczonego byłą jedyn ie  re 
jestracja fak tów  doświadczal
nych lecz także ich uogólnianie 
i sto' vanie do pożytecznej dla 
człowieka działa lności p ra k ty 
cznej.

Działalność wynalazcza Leo
narda, w yn ika ła  z potrzeb epo
k i, choć wyrasta ła ponad nią 
o całe stulecia. W  pierwszym  
okresie twórczości p ro jek tow a ł

on maszyny wojenne: dziwacz
ne p ro to typy czołgqj.v i  maszyn 
oblężniczych, dział i  łodzi pod
wodnych. N a jm n ie j może cie
kawe to i  na js łab ie j pod wzglę
dem technicznym  opracowane 
w yna lazk i Leonarda.

W  późniejszym okresie po ja
w ia ją  się w  jego no ta tn iku , w  
k tó rym  zw yk ł b y ł notować ob
serwacje i rob ić  szkice rzeczy 
czy ludzi, k tó rzy  zw ró c ili na 
siebie jego uwagę, dokładne i 
wyczerpujące rysun k i p ro je k to 
wanych maszyn, przeważnie 
maszyn związanych z g łównym  
przemysłem jego m iasta rodzin
nego — F lo renc ji, to jest z prze
m ysłem w łókienn iczym , bądź to 
z przem ysłem  m etalow ym , k tó 
rego na jw ażnie jszym  chyba w 
owe czasy ośrodkiem  była d ru 
ga jego, przybrana ojczyzna — 
m iasto M ediolan.

Oto k ilk a  na ch yb ił — t ra f i ł  
w ybranych w yna lazków  Leo
narda: maszyna przędzalnicza, 
k tó re j pewne elem enty służące 
do równom iernego naw ijan ia  
przędzy na cewki, p o ja w iły  się 
w  przem yśle angie lskim  dopie
ro w  końcu osiemnastego stu le
cia, maszyna do w yrobu lin  z 
autom atycznym  urządzeniem 
zabezpieczającym przed spad
nięciem pasa transm isyjnego, 
łożyska ku lkow e, z k tó ry m i w ią 
zał Leonardo w ie lk ie  nadzieje 
nazywając je  „cudem  te ch n ik i“ , 
walce do w yrobu blach, napę
dzane tu rb iną  wodną; spado
chron, zabezpieczający przed 
upadkiem  z projektowanego 
przez Leonarda apara tu la ta ją 
cego; m łyn y  tak  zwane typu  ho
lenderskiego, ja k ie  w  k ilka d z ie 
siąt la t później weszły w  po
wszechne użycie.

Te prace konstrukcyjne, k tó 
rych lis tę  m oglibyśm y pow ięk
szyć stokrotn ie, s tanow iły  dla 
Leonarda bezpośrednią pobud
kę do prac badawczych. Tak 
więc p ro je k tu jąc  jakąś maszy
nę m usia ł zająć się wynalazca 
zagadnieniem ta rc ia  w  łoży
skach B y ł to wówczas problem

zupełnie nowy, a rozw iązał go 
Leonardo ta k  na owe czasy w y 
czerpująco i  poprawnie, że za
gadnienie to nie zostało w  c ią
gu następnych dw ustu la t po
sunięte naprzód ani o krok, m i
mo w ie lk ie j jego ważności dla 
technik i.

Za jm o va! się rów nież Leo
nardo zagadnieniem s iły  ł  ru 
chu, k tó ry  nazyw ał „przyczyną 
wszelkiego życia“ Jest rzeczą 
w ielce znamienną, że na dw ie 
ście la t przed Newtonem, s fo r
m u łow a ł on dość poprawnie 
zasadę równości działania i 
przeciwdzia łan ia , k tó ra  później 
została nazwana trzecią zasadą 
dynam ik i. Oto ja k  pisze uczony 
w  zw iązku ze sw ym i stud iam i 
nad lo tem  ptaka:

„C ia ło  oddziaływa na po
wietrze z tą samą siłą, z jaką  
powietrze oddzia ływa na to 
ciało". ,

Osiągnął rów nież Leonardo 
cenne w y n ik i w  swych bada
niach nad rów n ią  pochyłą. Do 
analogicznych w yn ikó w  doszli 
in n i fizycy  dopiero k ilkadzies ią t 
la t później. Badania Leonarda 
dotyczące dźw ign i, w ie lokrąż
ków , kó ł zębatych s tanow iły  
rów nież w ie lk i postęp naukow y 
i  techniczny.

W innych dziedzinach f iz y k i 
w ykaza ł także Leonardo w ie l
kość geniusza i  potęgę in tu ic ji 
naukowej, wyprzedzającej o 
stulecia swą epokę. Dostrzega 
on np. związek pomiędzy ru 
chem fa low ym  obserwowanym  
na pow ierzchn i w ody a rozcho
dzeniem się głosu i  św iatła . P ró
bu je on nawet zm ierzyć pręd
kość rozchodzenia się fa l gło
sowych, co pra,wda bez powo
dzenia.

Jako m alarza pociąga go o-
czywiście i optyka. W yjaśn ia  po
p raw n ie  zasadę dzia łania ciemni 
optycznej, m n ie j w ięcej p ra w i
dłowo tłum aczy budowę i  fu n 
kcjonow anie oka ludzkiego. 
Z a jm u je  się rów nież z powodze
niem  powstawaniem  cienia i  
p raw am i perspektyw y m a la r
skie j, bada odbicie św ia tła  od 
zw ierciade ł w k lęs łych  i  w yp u 
k łych .

P róbuje zbudować aparat ła 
ta jący, p rzy pomocy którego 
człow iek m ógłby oderwać się 
siłą w łasnych mieści od ziemi, 
zamyśla także o zastosowaniu 
do tego celu Śmigla napędza
nego przy pomocy sprężyny sta
low ej. M arzy rów nież o w yko 
rzystan iu  s iły  pary wodnej do 
napędu obrab iarek i  p ro je k tu je  
działo, w  k tó rym  woda w lewana 
do rozgrzanej lu fy  zm ieniając 
się w  parę powoduje w yrzuce
nie  pocisku.

Jakże zdum iewam y się, gdy 
wśród jego notatek znajdujem y 
zdania, z k tó rych  w yn ika , że 
zdawał on sobie sprawę z tego, 
iż pow ietrze zaw iera sk ładn ik i 
niezbędne zarówno w  procesie 
spalania ja k  i  oddychania. Oto 
ja k  pisze fiz y k  z V inc i na dw ie 
ście k ilkadz ies ią t la t przed L a - 
voisierem :

„Tam , gdzie p łomień nie żyje, 
żyć nie może żadna istota od
dychająca".

In teresow ał się Leonardo ró 
w n ież i  astronomią. K onstruo
w a ł nawet pewne przyrządy u - 
ła tw ia jące  obserwacje nieba 1 
ja k  się w yda je  zam ierzał użyć 
do tego celu soczewek optycz
nych. K to  w ie, może b y ł on już  
bardzo b lisko  pom ysłu lune ty  
astronom icznej, k tó rą  dopiero 
w  sto la t później skierować 
m ia ł Galileusz ku  niebu?

W  jednym  z no ta tn ików  Leo
narda zna jdu jem y o lb rzym im i 
lite ra m i napisane słowa:

„Słońce nie porusza się".
Niestety inne jego zapiski nie 

pozwalają rozstrzygnąć, czy isto
tn ie  b y ł on b lis k i odkrycia , k tó 
rym  M ik o ła j K opern ik  m ia ł za 
la t  k ilkadz ies ią t rozpętać bu
rzę w  um ysłach współczesnych.

W ielkość Leonarda da V inc i 
ja ko  uczonego ukazuje się nam 
dziś w  całym  blasku nie  ty lk o  
ze względu na oszałamiającą 
rozległość jego badań, zdum ie
wającą in tu ic ję  naukową i  nie 
ty lk o  ze względu na ogrom t ru 
du, ja k i po łożył przepuszczając 
przez p ryzm at swego na wskroś 
oryginalnego, n ieraz dziwacz
nego, um ysłu  całą wiedzę p rzy
rodniczą i  techniczną przeszło

ści, odsiewając z n ie j w ie le  tra 
dycyjnych błędów i wzbogaca- 
iąc ją  w łasnym i odkryc iam i. Za
liczam y dziś Leonarda da V in 
ci do w ie lk ich  uczonych przede 
wszystkim  ze względu na samą 
metodę jego pracy badawczej, 
na rew o lucy jny  cha rakter te j 
metody, na s ilny nacisk ja k i po
łoży ł on na doświadczenie i  usta
wiczne kon frontow an ie  w y n i
ków  te o rii z p ra k tyką  życia i 
realnością fizyczną.

Zaliczam y dziś Leonarda 
do grona w ie lk ich  m ate ria 
lis tów . Św iatopogląd bowiem  
Leonarda da V inc i n ie w ą tp li
w ie cechował m ateria lizm . B y ł 
to wpraw dzie m ate ria lizm  sen- 
sualistyczny, m echanistycznÿ — 
n iem n ie j w  owei epoce stano
w ił w yraz na jbardzie j przodu
jącej m yś li naukowej i filo zo
ficznej.

Leonardo da V in c i bardzo 
wysoko cenił m atem atykę, jako 
podstawę w szelkich nauk ści
słych. M ów ią o tym  jego słowa:

„N ie  ma żadnej pewności tam, 
gdzie nie można stosoujać roie- 
dzy matematycznej".

Lu b  w  in nym  m iejscu pisa
ne słowa:

„N iech nie czyta mnie ten, 
kto nie jest matematyk iem".

M atem atyka nie zaw iodła Le 
onarda. W iele jego genialnych 
m yś li w yp ływ a jących  z niepo
spo lite j in tu ic ji naukowej do
czekało się po dług ich dziesiąt
kach la t ścisłego uzasadnienia 
matematycznego.

F ryd e ryk  Engels tak  p isał o 
epoce Odrodzenia, na k tó rą  
przypada działalność Leonarda 
da V inci.

„Obalono granice starego „or
bis terrarum“ teraz dopiero wła
ściwie odkryto ziemię... Był to 
największy postępowy przew
rót, jaki ludzkość do owych cza
sów kiedykolwiek przeżyła, epo
ka, która wymagała olbrzymów 
i olbrzymów zrodziła — olbrzy
mów myśli, namiętności, cha
rakteru, wszechstronności i wie
dzy."

Jednym  z tak ich  o lbrzym ów  
b y ł Leonardo da V inci.

mgr. inż. Z. W ILH ELM I

W  S T O L I C Y
Przemysł i budownictwo czekają 

na młodzież z zasadniczych szkół 
zawodowych

Młodzież zawodowych szkół 
zasadniczych—m etalowych, bu 
dowlanych, e lektrycznych, me- 
ta low o-budow lanych i  m eta lo- 
w o-od łew niczych zdaje obecnie 
egzaminy końcowe. Na około 
4500 absolwentów tych szkół — 
w ykw a lifiko w a n ych  ślusarzy 
maszynowych, e lektrom onterów  
m aszynowych i  budowlanych, 
toka rzy un iw ersa lnych czeka 
po lsk i przem ysł i budownictw o.

W śród absolwentów zna jdu je

się około 7 procent dziewcząt, 
k tó re  w  zawodzie m echanika 
precyzyjnego, e lektrom ontera i  
innych, dzięki dokładności i 
cie rp liw ości w  pracy, uzyska ły 
wysokie kw a lifika c je .

Po dw u le tn ie j p raktyce absol
wenci dw u le tn ie j zasadniczej 
szkoły zawodowej będą m og li 
uczyć się w  technikach i  na k u r  
sach zaocznych a następnie na 
wyższych uczelniach. (kw)

Z ak ład  im . D y m itro w a  p ro w a d z i 
dob rą  gospodarkę  su row cam i

Prowadzona przez załogę za
k ładu im . „D y m itro w a “  św iado
ma w a lka  o oszczędność i  ra 
c jonalne zużycie surowca daje 
dobre w y n ik i.

Zorganizowany przez b iu ro

zaopatrzenia zakładu magazyn 
użytków  w yd a ł do p ro d u k c ji 
przez pięć miesięcy tego roku  
35 ton surowca, w  tym  1? ton 
m eta li kolorowych.

(w)

Zam iast a lu m in iu m  — b a k e lit
A k ty w iś c i Zakładu M echa- 

n iczno-Precyzyjnego z ul. S k ie r
n iew ick ie j 6, tow . tow. Jęć, 
Kaczm arczyk, P iekarz i W ale
rian , od dłuższego czasu praco
w a li nad sposobami w ye lim ino 
wania z p ro d u kc ji n iektórych

części a lum in iow ych i  zastąpie
niem  ich bakelitem .

Praca ta została uwieńczona 
sukcesem. Dokonane zm iany 
przyniosą zakładow i 2 tony alu
m in ium  oszczędności rocznie. f

( w )

Tydzień Zdrowia w stolicy przeglądem 
osiągnięć i zadań

W  zw iązku z IV  Tygodniem  
Zdrow ia  w  szkołach, w  kołach 
PC K i  zakładach pracy, a k ty 
w iśc i PC K wygłaszają odczyty i 
pogadanki, k tó re  zapoznają s łu
chaczy z osiągnięciam i i  zada
n iam i Polskiego Czerwonego 
Krzyża. T ró jk i a k ty  w is tów  PCK 
sprawdzają także stan san ita r
ny  sklepów i  stołówek. Jedno
cześnie m łodzież przeprowadza 
akcje czystości w  szkołach.

W  sklepach warszawskich iu -  
rzędach umieszczone są barwne 
plansze ilus tru ją ce  pracę d ru 
żyn san itarnych PCK oraz po
pu laryzu jące szkolenie san ita r
ne. W iele plansz om awia pracę 
posterunków  san itarnych w  za
kładach pracy, k tó re  poza n ie

sieniem doraźnej pomocy za j
m u ją  się szerzeniem ośw iaty sa
n ita rne j i  dbają o bezpieczeń
stwo i higienę pracy. Zadaniem  
PCK jest rozszerzenie sieci d ru 
żyn sanitarnych, tak  aby znala
zły się one w  każdym  zakładzi® 
pracy.

Na zakończenie IV  Tygodnia 
Zdrow ia  przew idziany jest w  
sto licy pochód drużyn i  poste
ru n kó w  śanitarnych, słuchaczek 
szkół, m łodszych pie lęgn iarek i  
ak tyw is tów  PCK. Po po łudn iu  
w  P arku  K u ltu ry  na B ie lanach 
odbędzie się pokaz ćwiczeń po- 
low ych oraz w ystępy zespołów 
artystycznych, a następnie za
bawa taneczna. (kw)

M H D -P o łu d n ie  za n ie d b u je  d y s try b u c ję  oc lu
K lie n c i sklepów  M H D  z a rty 

k u ła m i spożywczymi na M oko
tow ie i  w  Śródm ieściu nie mogą 
od k ilk u  dn i zakupić octu.

Tymczasem ocet jest —  ale w  
magazynach p rzy  u lic y  S tawki.

M im o k ilk a k ro tn y c h  ponagleń 
Centralnego Zarządu Przem ysłu 
Spirytusowego i  St. B iu ra  M H D  
dyrekc ja  M H D -P o łudn ie  (a rty 
k u ły  spożywcze) nie odebrała

dotychczas z dostaw m a jow ych 
2000 li t ró w  octu. D yrekc ja  ta 
ponadto nie rozpoczęła jeszcz® 
odbioru octu z dostaw czerwco
wych.

Z łym  zaopatrzeniem przez dy
rekc ję  sklepów w  ocet, któr® 
w p ływ a  ponadto ham ująco na 
pracę roz lew n i octowych pow in 
no zająć się w  sposób energicz
ny  St. B iu ro  M H D . (iv j)

Tablice, które nie in fo rm u ją
Na budowach warszawskich 

wiszą duże czarne tab lice „w y 
n ikó w  w spółzawodnictwa p ra 
cy“ , na k tó rych  po w in ny  być 
w yp isyw ane procen ty no rm y i  
nazwiska przodu jących na bu 
dowie robotn ików . Tymczasem 
nie wszędzie tab lice  te w y k o 
rzystywane są do celów, k tó ry m  
służyć pow inny. N iek tó rzy  k ie 
row n icy  budów  i  odcinków  
m. in. na S tarym  Mieście, P ra 

dze i  M uranow ie  po radz ili so
bie z tab licam i inaczej. Po p ro 
stu n ie  piszą na n ich nic.

A  w yda je  się, że dobrze by 
łoby powrócić do starego, do
brego zwyczaju in fo rm ow an ia  
robo tn ików  o w yn ikach  ich  p ra 
cy. W arto, żeby pom yśle li o ty m  
również towarzysze z zarządu o- 
kręgowego zw iązku zawodowe
go budow lanych. (z)

A K A D E M IA  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  
I  R O D Z IC Ó W  Z  O K A Z J I 

Z A K O Ń C Z E N IA  R O K U  
S Z K O LN E G O

P re z y d iu m  D z ie ln ic o w e j R a d y  N a 
ro d o w e j P ra ga  — P o łu d n ie  u rządza  
na  za koń cze n ie  ro k u  szko lnego  u -  
ro czys tą  a ka d e m ię  w  s a li W ZPO -2.

T E A T R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a “  — g. 

19. K a m e ra ln y  — „ P o w ró t  p os ła “ — 
g. 19. P ow sze ch n y  — „N ie s p o k o jn a  
s ta ro ść “  — g. 19. N o w y  — „S e n  n o 
c y  le tn ie j “  — g. 19. N a ro d o w y  — 
(F e s tiw a l P o ls k ic h  S z tu k  W sp ó ł
czesnych  Z w . Sam . C h ło p s k ie j) . 
S y re na  — „ T o  się p okaże ...“  — g. 
19.15. W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro “
— g. 19. N o w e j W a rsza w y  — „ M in -  
d ow e “  — g. 19. D om u  W o js k a  P o l
sk iego  — „4 :0  d la  A T K “  — g. 19. 
S a ty ry k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  spo
łeczn a “  g. 19.30. M u z y c z n y  — 
„O ż e n ić  się n ie  m o gę “  — g. 19.30. 
L e tn i — „S z e lm o s tw a  S kapena “  — 
g. 19.15. A te n e u m  — n ie c z y n n y . 
C y rk  n r  4 (M a rsza łko w ska  ró g  R u t
ko w s k ie g o ) — g. 19.30. G nom  
(S zw edzka  20) — „O  je ż u  z a k lę ty m “
— g. 10.30.

K I N A
M o s k w a  — „ M a ły  p a r ty z a n t“  — g- 

17, 19, 21. P a lla d iu m  — „N ę d z n ic y “
— se ria  IX — g. 14.45, 17, 19.1Ś? 21.30.
A t la n t ic  — „C y g a ń s k i ta b o r "  — g. 
11, 16, 18, 20. P ra h a  — „ M u r y  M a la - 
p a g i“  — g. 17, 19, 21. P o lo n ia  — „N a  
g ra n ic y "  — g. 16, 18, 20. s to l ic a  — 
„D z ie w c z y n a  o b ia ły c h  w ło s a c h “  — 
g. 15, 17.30, 20. W —Z  — „P a n i D e
r y “  — g. 15.30, 17.45, 20. 1 M aj. —
„ W ie lk i  k o n c e r t “  — g. 16. O cho
ta  — „N ę d z n ic y "  —  s e ria  X — 
g. 16, 18, 20. S y re n a  — „ S k rz y d la ty  
d o ro ż k a rz "  —  g. 16, 18, 20, Tęcza — 
„G ro m a d a "  — g. 15.30, 17.45, 20. L o t 
n ik  — „C ó rk a  m a ry n a rz a "  — g. 17 i 
19. Ś ląsk  — „N ę d z n ic y "  — se ria  I I
— g. 13.45, 16, 18.15. (O godz. 20.30 
seans z a re z e rw o w a n y  d la  b u d o w n i
czych  P a ła c u  K u lt u r y  1 N a u k i) .

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g. 13. 

P o lo n ia  — „W ś ró d  lu d z i“  — g. 14. 
S y re na  — „C z te ry  p o k o le n ia “  — g. 
14. W —Z  — „ K r a k a t i t “  — g. 13.

Cena b ile tó w  na  p o ra n k i w y n o s i 
1.35 zł.

R A D I O
C Z W A R T E K  12 C Z E R W C A  1952 R.

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00, W ia d o 
m ośc i 6.00, 7.00, 8.00, 16.00, 20.00, 23.00,

6.10 W szechn ica  R ad io w a , 6.30 M u 
zyka , 7.25 „O d  m e lo d ii do m e lo d ii“ , 
7.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.05 P ieśn i 
ró ż n y c h  n a ro d ó w , 8.20 M u z y k a  ope
re tk o w a , 9.00 „N ie d ź w ie d z io w e  po
le “  — o po w . j .  Ż w ir s k ie j ,  9.10 Ś p ie 
w a  P a ń s tw , Zesp. L u d o w y  P ieśn i i 
Tańca  „M a zo w sze “  pd. T . S yg ie - 
ty ń s k ie g o , 9.20 M u z y k a  p o p u la rn o - 
s y m fo n ic z n a , 10.00 „ In n e  dz iew czę ta  
z N o w o lip e k “  — m o n ta ż  u tw o ró w  
P. G o ja w ic z y ń s k ie j,  10.25 A u d . d la  
m ło d z ie ży , 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o 
ści, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.04 
P rz e rw a , 14.05 A u d . d la  w s i, 15.00 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t C ho
p in o w s k i, 16.50 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a, 17.00 A . B O R O D IN  — „K S IĄ Ż Ę  
IG O R “  — O pera , 20.35 M u z y k a  ta 
neczna, 21.15 „C y g a n ie “  — poem a t 
A . P u szk in a , 22.00 Z c y k lu :  „ S y lw e t
k i  k o m p . — Z . N o s k o w s k i“  — aud.

N a a k ad e m ię  tę  zaproszen i z o s ta n i 
p rz o d u ją c y  u c z n io w ie  szkó l te j 
d z ie ln ic y , ic h  ro d z ice , k o m ite ty  ro 
d z ic ie ls k ie  o ra z  m ło d z ie ż o w i p rz o 
d o w n ic y  p ra c y .

W  czasie a k a d e m ii m ło d z i p rzo 
d o w n ic y  n a u k i o trz y m a ją  n a g ro d y .

(1)

s ł.-m u z . w  o p ra ć . H . S w o lk ie n ia , 
23.10 M e lo d ie  J. S traussa.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  6.55, W ia do m o śc i 
6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 21.00, 23.50.

6.05 M u z y k a , 7.05 „O d  m e lo d ii do 
m e lo d ii“ , 7.55 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.20 M u z y k a  o p e re tk o w a , 9.00 U tw o 
r y  J. S. B acha, 9.30 A u d . d la  d z ie c i 
w  w ie k u  p rz e d s z k o ln y m , 9.45 S ty -  
c e r t s o lis tó w  ra d z ie c k ic h , U .10 P o 
e z ja  i  m u z y k a , 11.40 M u z y k a , 12.04 
iizo w a n a  m u z y k a  lu d o w a , 10.25 K o n -  
P o ra n e k  s y m fo n ic z n y  m u z y k i p o l
s k ie j,  13.05 „ K a ta liz a to r y “  — pog. 
inż . O. W o łczka  z c y k lu :  „P la n  6- 
le t n l “ , 13.25 K o n c e r t O rk . M a n d o li-  
n is tó w  R ozg ł. Ł ó d z k ie j PR , p d . E. 
C iu k s z y , 14.00 „S z p a k i“  — fra g m . 
k s ią ż k i E. O sm ańczyka  p t. „M ło d e  
N ie m c y “ , 14.15 M u z y k a  s y m fo n ic z 
na, 15.00 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W sze
c h n ica  R ad io w a . 16.20 K o n c e r t »chopi
n o w s k i, 16.50 F e lie to n , 17.05 ^Odpo
w ie d z i F a li  49, 17.20 S u ity  o rk ie s tro 
w e  w  w y k . O rk . R ozg ł. B y d g o s k ie j 
P .R ., pd. A . R ez le ra , 18.00 „ D la  k a 
żdego coś m iłe g o “ , 19.00 R a d io w y  
E xp ress  W ie c z o rn y , 19.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 19.30 „K O M E D IA “  — 
S Z T U K A  A P O L L A  N A Ł Ę C Z -K O - 
R Z E N IO W S K IE G O , 21,35 R a ve l: V a l
ses nob le s  e t s e n tim e n ta le s , 21.50 
W szechn ica  R ad io w a , 22.15 R E P O R 
T A Ż  z IV  M IĘ D Z Y N A R O D O W E G O  
T U R N IE J U  S ZA C H O W E G O  W  M IĘ 
D Z Y Z D R O J A C H , 22.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a  i  taneczna , 23.00 F ra n c u 
ska m u z y k a  b a le to w a .

A N K IE T A
W S Z E C H N IC Y  R A D IO W E J

W szechnica  R a d io w a  ogłasza an
k ie tę  k o n k u rs o w ą  na n a jle psze  o- 
p ra c o w a n ie  te m a tu  o m e to d ach  t 
o rg a n iz a c ji p ra c y  s a m o ksz ta łce n io 
w e j W sze ch n icy  o raz  o je j  znacze
n iu  w  p ra c y  z a w o d o w e j i  spo łecz
n e j s łu ch a czy  i a bso lw en tó w .

A n k ie ta  o b e jm u je  tr z y  te m a ty :
1. J a k  W szechnica  R ad io w a  dopo 

m ogła  m i w  p ra c y  za w o d o w e j, spo
łeczne j i  w  u z y s k a n iu  awansu?

2. J a k  z o rg a n iz o w a liś m y  i p ro w a 
d z il iś m y  p racę  w  naszym  ko le?

3. J a k ie g o  p rz e d m io tu  n a jc h ę tn ie j 
u czy łe m  się na W szechn icy  R a d io 
w e j i d laczego?

W k o n k u rs ie  m ogą  b ra ć  u d z ia ł 
s łuchacze, a b so lw e n c i i a k ty w iś c i 
W szechn icy  R a d io w e j. W y b ó r te m a 
tu  d o w o ln y . M ożna o p ra co w a ć  je 
den lu b  w ię c e j te m a tó w .

Za n a jlepsze  p race  p rz e w id z ia n e  
są n a g ro d y  p ie n iężn e : I  z ł. 300, d w ie  
I I  po z ł. 20Ó, t r z y  I I I  po z ł. 150 i 
c z te ry  IV  po z ł. 100 o raz  cenne  na
g ro d y  ks iążko w e .

P ra ce  k o n k u rs o w e  p rze sy ła ć  na 
leży  do 31 lip c a  pod  adresem : W sze
ch n ica  R ad io w a , W arszaw a, u l.  
N o a ko w sk ie g o  20, p od a jąc  c z y te ln y  
i d o k ła d n y  adres, w ie k , pochodze
n ie  społeczne, w y k s z ta łc e n ie , za
w ód  i s ta n o w is k o  w  zaw odz ie .

W vdaw ca - K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ie d z ia n a  11. T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł za g ra n ic z n a  b-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-L.. D z ia ł r o ln y  8-64-78. b z ia ł  k u l t u r a ln y  8-65-25. D z ia ł l is tó w  i  in te rw e n c ji  8-55-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
W p ła ty  na"7p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p r z / jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  i  lis tonosze . Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o  vą) k ie ro w a ć  n a le ży  do  P P K  „R u c h “  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r, 
p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 *e g z e m p la rz y  na  je d e n  au*58, p a rty jn a  2 tŁ  36 g r , z a g ra n ie m «  9 »1. K onto  P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  n a le ż y  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie js k a  12, te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n ic z e  D om  S łow a  P o lsk iego . 3B-18896 
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